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OPISANIE MACHINY DO MIĘDLENIA 
P. Larons Sti go uw agami nad uprawą lnu iko- 
nopi , mających się wyrabiać za pomocą tej ' 
mea przeż N. A. Kumirskieao (*). 


[Towarzystwo paryzkie zachęcenia na- , 
todowego przemysłu, ogłosiło jeszcze w r. 
1822 znaczną nagrodę , ktoby wynalazł 
sposób wyrabianie lnu i konopi, bez mo- 
czenia. Powodem do tego zadania było nie 
samo tylko udoskonalenie przygotowania 
włókien lnianych i konopnych , lecz nay- 
bardziey , oddalenie przez proste środki, 
szkodliwych skutków moczenia na zdro- 
wie ludzi i źwierząt , zwłaszcza w okoli- 

cach skąpych w wodę, która przez to na- 
bywa pierwiastków szkodliwych, w cza- 
sie naywiększey jey potrzeby (*). To atoli 
zadanie, w pierwszym roku zostało nie roz- 
wiązanćm ; chociaż nad nićm ludzie do- 
świadczeni pracowali. "Towarzystwo prze= 
to roztrząsnąwszy na nowo podany pr zed- 
miot do nagrody, i widząc, że dla doyścia 
skutecznego sposobu, mogącego rozsirzy= 


(+) Manuel du cultivateur des chanyreś et de lins etdi 
Paris 1826. 
(**) Moczenie Inu i konopi MO wszędzie psuje wd- 
dę do gotowaria i napoju używatą; nayszkodliw= 
_szćm jest wszelako w klimatach gorących. 


a. Iil: N: Stos. I. LF. 1827 r.marzec. 8 
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gnąć zagadnienie, potrzeba mnogich do- 
świadczeń i nakładów, których nie wyna- 
grodzi naznaczona przez Towarzystwo za- 
płata, ma posiedzeniu. d. 5o pazdziernika 
(n. s.) 1822 postanowiło , przedłużyć ter- 
min do lat trzech, na rozwiązanie pomie- 
nionego zadania, z nagrodą, miasto 1,500 
franków, 6,000 fr. (co czyni prawie 6,000 
rubli assygnacyynych) 
podanych przez Towarzystwo wa- 

runkach, zastrzeżono: ażeby wyrobione no- 
wym sposobem włókna lniane i konopne, 
nie ustępowały przynaymniey w niczćm 
naylepszym włóknom, otrzymanym za po- 
mocą moczenia, oraz ażeby ich strata w ro- 
bocie i koszta, nie zbyt były powiększone, 
przez użycie nowego sposobu. `. 

Pomimo gorliwości, jaką wzniecić był 
powinien, tak ważny i ze swojego celu, i 
z przeznaczoney nagrody, przedmiot, na 
termin w d. i maja 1825 r. zgłosiło się 
trzech tylko ubiegających się; wszakże i 
z tych, żaden nie odpowiedział dokładnie 
oczekiwaniom Towarzystwa, jak się oka- 
zuje 2 rapportu o tém przez P. Bal- 
lot, ogłoszonego w biulletynie Towarzy- 
stwa, na miesiąc październik 1825 r. (str. 
320). 

W tymże czasie P. Laforest doniósł 
o wynalezioney przez siebie machinie de 
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międlenia, która, przy zachowaniu pew= 
nych prawideł*w uprawie i zbieraniu lnu 
i konopi, żdaje się mogła bydź dostaiecż= 
ném rozwiazaniem zadania Towarzystwa: 
Model tey machiny, zasłużył: na wielką po= 
chwałę Towarzystwa akademii nauk w Pä- 
ryżu, i tamecznegb Ateneum sztuk (”), 4 
próbki wyrobionych za pomocą nowey ma: 
chiny włokien lnianych i konopnych, w cza: 
sie ostatniey wystawy płodów przemysłu 
frańcużkiego w Luwrze, jednogłośnie przeź 
oglądających były pochwalone. Ten wyna= 
lazek P. Laforest , stał się powodem do 
żawiązania osobney kompanii, która wzię= 
ła na siebie zabezpieczenie mieszkańców 
wieyskich od szkodliwych skutków mo= 
czenia lnu i konopi. Król Frańcuzki, roz- 
kazał zaprowadzić machiny P. Zaforest 
po wszystkich majątkach skarbowych, a 
wszyscy członkowie Familii Królewskicy, 
zaszczycili wynalazcę prenumeratą na też 
machiny. Na modele machiny i otrzymanie 
faźem prawa jey iiżywania, zapisywano się 
do wrżeśnia 1825 r., za opłatą 100 fran- 
ków. Po upłynionym terminie ptenumera= 


‘ty, rzeczona kompanija, ogłosiła nareszcie 


(*) Rapport członków kommissyi Atenetim, którzy 
własnemi rękami robili próby na tey machinie, 
czytać można w- Annales de P industrie nationale 
et étrángêre, Avril 1825; p. 57: a 


o 
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w r. 1826 instrukcyą dla rolników, tru- 
dniących się uprawą lnu i konopi, BR mają 
wyrabiać je za pomocą machiny P. Zăæfs- 
rest, a przy tey instrukcyi , szczegółowe 
opisanie z figurami, tak pierwotnego skła- 
du tey machiny, jako i odmian w niey po- 
robionych w r. 1826. 

Że zaś w naszym kraju więcey, aniżeli 
gdzie indziey, zaymują się uprawą lnu, a 
mianowicie pieńki, uważamy przeto sobie 

za obowiązek, podać do powszechney wia- 
domości , szczegółowe opisanie , ważnego 
w tym względzie wynalazku P. Bogota: >. 
jako też krótki wyciąg z instrukcyi, Wzelę: 
dem wyrabiania za pomocą tey machiny 
roślin, i przysposabiania ich do tego. 


O organizacyć i uprawie konopi. 


Konopie, są znajomą wszystkim gospo- 
darzom wieyskim rośliną, w dwojakich ło- 
dygach, od 5 stóp do sążnia wysokości do- 
chodzących; z których jedne , wydające 
kwiaty samcze , zowią się pospolicie pźo- 
skonią, dr ugie Zaś, Z kwiatami samiczemi, 
rodzącemi nasiona, zwane są w ogólności 
konopiami, i inaczey maciorkami lub gło- 
waczkami. Korzeń tey rośliny biały, wrze- 
cionowaty albo nieco gałęzisty, składa się 
z substancyi drzewiastey, okrytey powło- 
ką białkową lub klejową, przez która prze- 
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chodzą drobne włókna poprzeczne. Przez 
dłuższe moczenie, korzeń zazwyczay od-' 
gniwa. Łodyga konopi dudkowata, u do- 
łu okrągła, ku wierzchołkowi nieco bruz- 
dowana i kątowałta, okryta jest skórką włó- 
knistą, z razu koloru trawiastego, a po dóy- 
rzałości, żółtawego. Skórka ta, przytwier- 
dzona w pewnych odległościach małemi, 
wydatnemi węzłami, przystaje mocno do 
zewnętrzney powierzchni kostrzycy, skła- 
dającey łodygę. Prócz włókien wzdłuż idą- 
cych, składa się jeszcze ta powłoka, z wie- 
lu innych części, których szczególne wła- 
sności dotąd nie były należycie oznaczone. 
Brak wiadomości w tym względzie, był 
zdaje się główną przyczyną, iż wyrabianie 
konopi, celem otrzymania z nich włókien, 
nie zasadzało się do tychczas na pewnych 
a niewzruszonych prawidłach, któreby po- 
kazywały, jakie części w powłoce konopi 
potrzeba niszczyć, a jakie wypada zosta- 
wiać; dla tego właśnie wyrabianie to by- 
ło bardzo niedokładnóm. 

Powłoka konopi, śledzona ze strony ze- 
wnętrzney, przez mikroskop, okazuje łu- 
szezkowatą wątstewkę gummy, albo kle- 
ju białkowego (*), zielonawą, lub trawia- 
stego koloru. Po rozdarciu powłoki, brze- 


(=) Podług doświadczeń P. Chevalier, białko roslin- 
ne wiele ma podobieństwa do białka jaja: 


` 


„gl tey warsteyyki są zabkowate; ną po- 
wierzchni jey zawsze się znaydują chro- 
powatości, w postaci ziarenek okrągła- 
wych, powleczone istotą do wosku podo- 
bną, a napełnione bardzo ostrym oley- 
„kiem (*). Jakoż, jeśli śród lata, w czasie 
zupełnego wzrostu konopi, pociągniemy rę- 
ką po dodydze od dołu do góry, pozostaną 
na niey ślady istoty woskowo-oleyney, moc- 
nego zapachu. Tak więci wzrok, i doty- 
kanie, odkrywają w zewnętrznych Czę= 
ściach powłoki konopney, trzy różne isto- 
ty, od których włókno oswobodzić należy, 
bądź przez moczenie w wodzie 1 inne dal- 
sze processa, bądź przez działanie machi- 
ny do międlenia P. Laforest, którey opi- 
sanie niżey dołączymy. de 
Przez moczenie konopi, jedna ze trzech 
pomienionych istot, to jest lakier czyli gum- 
ma, uiega iermentacyi octowey, która się 
utrzymuje przez cztery lub pięć dni, sto- 
sownie do klimatu, temperatury i innych 
okoliczności. Po zupelnćm ukiszeniu, fer- 
mentacyą ia przechodzi w zgniłą , którey 
znakiem są bąbelki, dobywające się Z Wo0- 
dy i wyziewające bardzo przykrą wonią, 


(*) W niektórych okolicach Francyj, więśniacy cier- 
piący krostę, wychodzą na ś. Jan o wschodzie” 
słońca w konopie , i tarzają się po nich nadzy, 


dia uleczenia się od tey choroby, 
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szkodliwą zdrowiu ludzkiemu, a żwłaszcza 
zwierzętom, pijącym tę wodę. Gmicie to 
trwające dłużey lub krócćy, odmienia po- 
mału, wedle swojego stopnia , naturalną 
moc włókien konopnych i lnianych (*), nie 
pozbawiając ich atoli wewnętrzney war- 
sty istoty żywiczney , która je nawzajem. 
spaja czyli skleja. Istota ta, w dotknięciu 
sucha, w palcach się rozcićrą, a nie rozpu- 
szcza się w wodzie. Ani działanie zwy- 
czayney machiny do międlenia i tarlicy, 
ani działanie szczotki 1 grzebienia, zupel- 
nie jey odłączyć nie może, tak, że zawsze 
-mniey więcey sypie się Z myczek, nakła- 
danych na grzebień do przędzenia. Ztąd się 
pokazuje, że jakkolwiek jest długie i za- 
trudniające przygotowanie pieńki i inu 
zwyczaynemi sposobami, jeszcze jednak da- 
lekićm jest od doskonałości. 
Wewnętrzna powierzchnia powłoki 
konopney, przylegająca do kostrzycy, jest 
równa; gładka, biaława; gdy tym czasem 
zewnętrzna, chropawa i koloru trawiąste- 
go; w niey, gotćm nawet okiem widzieć się 
dają, wzdłuż idące włókna. Dotąd, zdaje 
się, nikomu na myśl nie przyszło, że włó- 


(+) Rozściełanie Inu, używane po wielu mieyscach 
w Rossyi, w czasie dżźdżystey pory jesienney, teź 
same sprawuje skutki, co i moczenie; tę atoli ma 
dogodność ; iż nie psuje wody; odbywa się bo- 
wiem na łąkach nizkich. 
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kna konopne, znaydują się. gotowe w skór- 
ce, konopi, i że tylko potrzeba je oczyścić 
i rozdzielić, odłączywszy od cienkiey i lek- 
kiey warstewki żywicy; zdaje się, że by- 
naymniey nie wiedziano, iż lakier ten na- 
 luralny powinien bydź w proszek zamie- 
niony i wytrzepany, jako istotą szkodliwą, 
tak dla robotników, jako i przedzących. 

Same włókna składają się, jak się zda- 
jez substancyi gummiastey, różney atoli 
natury od gummy, czyli fuszczkowaiegoa 
lakieru, powlekającego roślinę. Każdy się 
atwo przekonać może, iż włókną te są 
sprężyste, mocne i wytrzymujące owo tar- 
cie, mocą którego, wnet gumma, albo la- 
kier, odstaje. Każde włókno z osobna, 0-' 
kazuje się zbyt cienkićm, przeźroczystóćm 
i błyszczącóm, nakształt rogu w cienkich 
blaszkach; dotąd utrzymują, że te włókien- 
ka składają się z kleju (gluten), nadające- 
50. ım moc, nie rozpuszczającego się w wo- 
dzie, a kruszącego się w czasie kręcenia 
wrzecionem, wtenczas tylko, kiedy nie jest 
pozbawionym delikatney warstewki żywi- 
cy, która go powlekała w czasie wzrostu i 
doyrzewania rośliny. Postrzeżono, że pień- 
kailen, skręcane za pomocą śliny, dają nici 
równieysze, aniżeli w zmaczaniu gąbką na- 
pojoną wodą. Jakoż w istocie, ślina zawie- 
ra niektóre pierwiastki, mogące w pews 
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nym stopniu ciepła rozmiękczać warstew- 
kę żywicy, okrywającą włókna, które przez 
to stają się sprężystszemi i lepiey się skrę- 
cają; co razem dowodzi, iż substancyą ży” 
wiczną należy wytrzepywać z włókien i 
nici, jako ciało obce iszkodliwe po więk- 
szey części tkaniu płócien, a czego ani przez 
moczenie, ani zwyczaynemi sposobami me- 
chanicznemi, ku wyrabianiu lnu i pieńki 
dotąd używanemi , dokazać mie można. 
NWszakże kompanija zapewnia, że to się 
bardzo łatwo odbywa, za pomocą machi- 
ny do międlenia P. Zaforest, i że tym 
sposobem otrzymane włókna, nie wiele się 
różnią od włokien jedwabnych i bawel- 
nianych. SRE 

Okazawszy istotny skład konopi, przy- 
- stąpimy teraz do sposobu uprawiania i zbie- 
rania tey rośliny. 

Co do siemienia konopnego , tẹ ostro- 
żność zachować należy, iżby nad rok, nie 
było dawnieysze , a do tego , oczyszczone ` 
czyli przebrane. Siemię to, podobnie jak 
większa część nasion oleynych, dochowuje 
w sobie własność wschodzenia przez rók 
tylko; nieprzebierane zaś wiele zawiera 
ziaren suchych i poślednich, które albo cał- 
' kiem są płonne, albo wydają źdźbła ne- 
dzne, nizkie i do niczego nieprzydatne. Ną 
zasiew obraca się ziarno doyrzale , pełne, 
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czyste, ciemno-szarawe, błyszczące. Kono- 
„pie, zasiewać się mogą z pożytkiem na 
wszelkim gruncieś potrzebują atoli umiar- 
kowanego, owszem nieco zimnego klima- 
iu; w ciepłych zaś krajach trudniey się 
krzewią. Ponieważ zaś pierwszą tey ro- 
śliny zaletą, jest wielkość łodygi, okrytey 
skórką włóknistą , przeto łatwo każdy 
wnieść może , iż dó tego naylepiey służy 
grunt tłusty i pulchny. Naylepiey wszela- 
ko jest obierać ziemię, w mieyscach zabez- 
pieczonych od posuchy, jak np. na obszer- 
nych dolinach, wyschłych strumieniach, na 
szlamowatych lecz niebłotnistych nadbrze- 
żach, Ani mieysc górzystych, ani też zbyt 
piaszczystych i prędko wysychających, ko- 
nopie nie lubią, Ażeby je buynemi otrzy- 
mać, nie należy skąpić pracy i nawozu; 
grunt zaś pod nie ugnaja się corocznie, nay- 
lepiey przed jesienném oraniem, iżby cząst- 
ki organiczne lepiey z ziemią się zmięszać - 
i przeniknąć ją mogły. Pierwsze oranie 
pod konopie, odbywą się w jesieni, a je- 
szcze lepiey w tey porze przekopać głębo- 
ko ziemię rydlem. Gospodarze zagranicz- 
ni nie radzą w tym względzie używać, 
zwłaszcza na wiosnę, żadnego pojedyńcze- 
go i zbyt świeżego, a tém samém a> 
podbudzającego nawozu , lecz zachwalają 
użycię mięszanin nawozowych, złożonych 
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z rozmaitych nawozów i z rzecznego mu- 
łu, lub też wiorów, stosownie do natury 
runtu, ; 

| Czas siewby konopney, różni się we- 
dle klimatu. Nie należy ich siać ani zbyt 
rzadko, ani też gęsto. W pierwszym razie 
zazyyyczay krzewi się zielsko; w drugim, 
konopie prędko wycieńczając ziemię, nie 
mogą buynie wzrastać. Nasienie zagrzebuje 
się przynaymniey na pół cąła głęboko, a to; 
już broną, jeżeli rola byłą uprawiana płu- 
giem; już grabiami, jeżeli używano w tym 
celu rydla. Dopokąd zasiew nie zeydzie, pil- 
nie należy doglądać, ażeby plastwo nie wy- 
grzebywało ziarna; jeżeli zaś po zeyściu, 
ukaże się wiele obcego zielska, to potrze- 
bą ostróżnie wypielać. WW czasie wielkiey 
posuchy , wypada niekiedy konopie pole- 
wać. 

Dobroć konopi bardzo wiele zawisła 
- od gruntu i klimatu. Doyrzałe konopie zaw- 
sze lepsze i obfitsze dają włókno, w brew 
opinii niektórych. gospodarzy , utrzymują- 
cych, jakoby niedoyrzałe wydawały włó- 
kno miększe , sprężystsze i do przędzenia 
lepsze. Przy tey miękkości i sprężystości, 
traci ono zazwyczay moc swoję, i wyda- 
je zbyt wiele kłaków. Niesłusznie też nie- 
którzy sądzą, iż tylko długie łodygi konop- 
ne wydają mocne włókno; często się albo- 
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wiem zdarza, iż pieńka krótka mocniey- 
szą jest od dlugiey. Dia tegoto radzą, do 
wyrabiania konopi za pomocą tarlicy me- 
chaniczney , przecinać zbyt długie źdźbła 
na dwoje, w nadziei otrzymania tym spo- 
sobem więcóy równych włókien, a mniey 
klaków. Dobrze też obcinać wierzchołki 
i korzenie lodyg, bo te nie dając włókna, 
przedłużają tylko robotę. 

= Wedle zaprowadzonego oddawna zwy- - 
czaju, płoskoń czyli źdźbła:konopne sam- 
, €ze, wybierają się osobno, jak tylko prze- 
kwitną, a wierzchołki ich zaczną żółknieć 
i liści więdnąć; lecz ażeby mogły bydź na- 
leżycie obrabianemi w machinie do mię- 
dlenia, trzeba koniecznie zostawiać je na. 
polu przynaymniey jeszcze ze dwa tygo- 
dni, póty np. póki nie doyrzeją nasiona ma- 
ciorek, czyli właściwych konopi; wówczas 
dopićro się wyrywają, a dobrane, jak mo- 
Żną, równey długości, związują się w pęcz- 
ki, ważące około funta, i suszą się w ku-. 
pach. ZA 

. Maciorki pozostają zwykle na gruncie 
przez pięć lub sześć tygodni dłużey, po 
zbiorze płoskoni, ażeby siemię zupełney 
doszło pełności i doyrząłości, a włókna 
zwierzchnie nabyły przyzwoitey mocy; 
poczćm zbierają się z równąż starannością 
jak i pierwsze, i suszą się, wedle moźno- 
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ści, na słońcu, lub w suszarni. Trzeba 
nadewszystko, w czasie zbierania macio- 
' rek, starać się układać równo wierzchot- 
ki, ażeby je potém latwiey można było 
ściąć, lub ziarno z nich wymłócić. Po. 
takióm przygotowaniu konopi, można już 
z nich zaraz wyrabiać włókna, w machi- 
nie do międlenia P. Laforest; wszakże 
daleko się lepiey jeszcze to odbywa, po 

zebraniu, konopi następującym sposobem: 
Gdy nasiona zupełnie doyrzeją, Zrzy 
nają się sierpem lub nożycami wierzchoł- 
ki zdźbeł samiczych, do ostatniey gałązki, 
a razem wyrywa się wszelkie obce ziel- 
sko i źdźbła dtobne, ażeby, poźniey po- | 
wietrze i deszcze mogly swobodnie dzia- 
lać dokoła nałodygę. Zebrane wierzchot- 
ki, tyle wydadzą nasienia. ileby wydały 
i wówczas, kiedyby wespół ze źdźbiami 
były wyrywane; dogodniey zaś i prędzey 
wymłóconemi bydź mogą. Pozostałe na 
pniu łodygi, będąc wystawione na rosę, 
mgły i dćszcze jesienne, tak powierzch- 
nią swą zewnętrzną, jako i wewńętrzną 
przez ścięcie wierzchołków , w przeciągu 
15 lub 15 dni, ulegną równey zmianie, 
jak kiedy są w wodzie moczone. Takie 
moczenie (rozsissage Q sec) z wielu wzglę- 
dów zasługuje na pierwszeństwo; odbywa 
się bowiem bez gnicia i potrzeby zatapia- 
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nia; nie psuje wody; nie naraża na stra- 
tę kofiopi przež zalewy; a nie osłabiając 
tęgości włókien; wielki ma wpływ na 
rozkład części gurimo-żywicznych; pizeź 
'co też ułatwia ich odłączenie za pomocą 
machiny ; beż szkodżenia roboinikowi. 
_ Po dokonaniu tego, że tak nazwiemy; 
suchego moczehnia, Ww przeciągu wyżej: 
oznaczonego czasu , trzeba upatrżyć dzień 
pogodny ; do wyrwania lub skosżenia ko- 
nopi; które się wiążą w drobne pęczki, i 
susza; nim użyte zostaną do międlenia. 
Po zebraniu konopi, sieje się natomiast; 
w ciepłych klimatach; korńiczyna; i t p: 
pastewne rośliny. 
Działanie suchego moczenia, jak każ- 
dy gospodarz doświadczeniem łatwo się 
przekonać może; ha tćm niianowicie za- 
leży, iż kruszy i niszczy zewnętrzną p= 
włokę guimiastą, która z sobą także żabie= 
ra część istoty żywiczney, sklejającey włóż 
kna, przez co tę, widocznemi się stają 
ną powierzchni łodyg. Łatwiey też po- 
tém oddzielić się daje w tarlicy mecha- 
niczney, reszta istoty żywicżney, bez nay- 
mnieysżego uszkodzenia włókna. Kompa- 
nija zaręcza , że tym sposobem pieńka wy= 
rabia się mocnieysza i bardziey jedwabie 
sta, aniżeli jakim innym, a kostrzyca, nie- 
zepsuta przez moczenie w wodzie, może 
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się korzystnie przedawać, gdyż w tym 
razie wybornie zastępuje szmaty po pa- 
pierniach. r 
O uprawie i zbieraniu Inu. 

Len także jest znajomą wszystkim rol- 
nikom rośliną, którey zwierzchnia skórka, 
włókna zawierająca, z tychże podobno 
składa się części, co i powłoka konopna. 
Naycelnieyszym, do pożyteczney lnu u- 
prawy, warunkiem, jest wybor stosowne- 
go grumiu. Naydoświadczeńsi gospodarze. 
utrzymują; że ku otrzymaniu naydelikat- 
nieyszych ze lnu włókien, grunt nayle- 
piey służy niżki, lecz niebłotnisty, mięk- 
ki, żyźny, nieco nawet szlamowaty, i ile 
można, zbliżający się do czarnoziemu; dla 
zebrania atoli dobrego nasienia, lepszym 
jest grunt nieco twardy. WW obudwu ra- 
zach, ziemia dobrze powinna bydź nawie- 
zioną i głęboko przeoraną; gdyż lubo len 
nie bardzo się wkorzenia, potrzebuje wsze- 
lako wiele soków pożywnych, i grunt wy- 
cieńcza. Zbytlekki grunt piaszczysty pod 
len nie służy, bo na takim ginie zazwyczay 
od posuchy. , Z resztą na wszelkim gruncie, 
urodżay lnu zawisł od temperatury lata. 
Jeżeli lato jest ciepłe, len buyniey rodzi 
na nizinach i gruntach wilgotnych; prze- 
ciwnie, jeśli lato dźdżyste i chłodne, lepiey 
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się len udaje na mieyscach . górzystych. 
Fałszywie niektórzy sądzą , iż na gruncie 
podniesionym leri zawsze wypłonie; ani 
też, jak inni utrzymują, prawdzi się, ja= 
koby len na gruncie lekkim posiany , da- 
wał włókno cieńsze, lecz zawsze rdzawo* 
plamiste , którego i w płótnie nawet wyż 
bielić należycie nie można; gdyż to zda: 
rza się tylko ' na gruntach lekkich, w go- 
 rące lato. 

Nigdy Inu raz po raż siać nie należy; 
roślina ta bowiem lubiąc zmianę gruntu; 
przy naywięksżém staramiu wyradza ' SC 
jeśli będzie ciągle na jednym zasiewaną: 
Nie radzą teź go zasiewać w różnych miey- 
scach na gruncie jednakim, rok po rokuż 
lubo w niektórych okolicach udaje się na- 
wet przez dwa lata wciąż na jednym i tym 
samym gruncie; we Flandryi np. na ugo- 
rze wilgotnym , sieją niekiedy len przeź 
trzy. laia ciągle. Pospolicie też utrzymu* 
ją, że na jednym gruncie len przez pięć 
lub sześć lat zasiewać można. 

Obrany w tym celu grunt, naystaran= 
niey pod zasiew uprawiać należy, zdrabnia: 
jąc go, jak ziemię ogrodową. Pierwsze 
oranie odbywać się powinno zaraz po ze- 
braniu z pól zboża, w czerweu lub sierp= 
niu, stosownie do klimatu. Po upływie 
dni kilku, grunt ten bronuje się, dla roz= 
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bicia skib i wytrzebienia obcego zielska.. 
Jeżeli zielsko jeszcze się gęsto ukaże w je- 
sieni, trzeba przy końcu września na no- 
wo pizeorać rolę, ażeby je wyrwać ex- 
tyrpatorem , albo innóm jakićm lekkićm 
narzędziem; ku schyłkowi zaś jesieni, je-- 
szcze się przeorywa pługiem i żostawia się 
rola do wiosny, bez bronowania. Z po- 
czątkiem wiosny, jak tylko ziemia wy- 
sychać zacznie, potrząsa się dobrze prze- 
trawionym nawozem, 1 wnet się przeory- 
‘wa. Kto nie chce ugnajać i przeorać grun- 
tu pod len,. wcześnie na wiosnę, przynay- 
mniey powinien dobrze'zabronować. Spo- 
sob teń uprawiania roli wyda się nie jed- 
nemu gospodarzowi, zbyt zatrudniającym; 
lecz tacy wiedzieć powinni, że tego wła- 
śnie sposobu używają we wzorowych kra- 
jach rolniczych, jako we Flandryi, i t. d.. 
Tak przygotowana już ziemia, po czwat- 
ty raz orze się przed samym zasiewem. 
Jeżeli siewba odbywa się w jesieni, wszyst- 
kie pomienione przygotowania uskutecznić” 
się powinny od razu, wnet po zebraniu 
z pól zboża. Jeżeli len zasiewać się ma 
na nowinie, tedy grunt odłogować powi- 
nien przez rok, lub tylko przez lato, kil- 
kakrotnie atoli w tym przeciągu czasu bę- 
dąc przeoranym. Len bardzo dobrze uda- 
je się po owsie, przy dostatnim nawozie, 
Da, Mil [M Stos. T, JE. 1827 r. marzec: g 
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a jeszcze lepiey po roślinach długo-korzen- 
nych, jaką jest np. lucerna, koniczyna i 
inne rośliny pastewne; te bowiem spul- 
chniają i ulepszają ziemię. > 

Do ugnajania roli, na ten cel przezna- 
czoney, używać potrzeba dobrze przero- 
bionego nawozu. Gnóy koński, owczy i 
kozi, zawsze tu trzymają pierwszeństwo 

rzed krowim; błoto z wód stojących, 
szlam stawowy i substancye krochmal za- 
wierające, wielką także mają w tym wzglę- 
dzie zaletę. Popiół, margiel 1 wapno, 
równie z korzyścią używane bywają w 
Hollandyi, do poprawy różnych gatunków 
gruntu. VV niektórych północnych Euro- 
py krajach, przed samą lnu siewbą, po- 
trząsają rolę suchym i przez rok wywie- 
irzonym gnojem gołębim, jako też inne- 
go płastwa. 

Pora- siewby Inu w różnych krajach, 
różni się wedle klimatu; w ciepleyszych, 
sieją go częstokroć w jesieni, lecz wszę- 
dzie, zdaje się, zasiew wiosenny jest lep- 
szym. Co do wyboru nasienia, toż samo 
tu powiedzieć można, cośmy wyżey o sie- 
mieniu konopnóm namienili. MNaylepsze 
siemię jest krótkie, lecz pękate , okrągla- 
we, twarde, ciężkie, tluste, światło-bru- 
natnawego koloru. Doświadczeni gospo- 
darze poznają dobre nasienie za pierw- 
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szym rzutem oka; ci zaś, cò w tym Wwzglę: 
dzie nie mają wprawy, powinni probować 
je różnemi sposobami. Dla przekonania się; 
czy siemię jest twarde, bierze się garść 
siemienia i ściska, póki ziarna nie wysli- 
zną się pomiędzy palcami. Ze ślizkości i 
prędkiego wysuwania się, sądzi się © ich 
twardości. Chcąc się zapewnić , czy są 
ciężkie , sypie się szczypta ziarn do szklan- 
ki z wodą, a pełne i ciężkie natychmiast 
toną. Dla przekonania się o ich tlustości, 
sypią się na rozpalone żelazo, lub rozża- 
rzone węgle; dobre siemię powinno trze- 
szczćć i natychmiast płonąć. W pr awdzie; 
wszelkie siemię lniane trzeszczy i zapala 
się w tym razie, lecz nie każde w rów- 
nym czasie, a pospolicie gorsze , poźniey. 
Nakoniec , chcąc się przekonać , azali sie- 
„mię nie jest dawnóm ; i czy rość może, 
trzeba zasiać je na inspekcie lub grzędzie; 
wkrótee ono wpływem ciepła puści kieł- 
ki, jeżeli jeszcze nie postradało własno- 
ści wschodzenia. Jakkolwiekby zaś było 
dobróm siemię , zawsze doświadczeni go- 
spodarze radzą je przemieniać, jeżeli nie 
co roku, to co dwa lub trzy lata; wiado- 
mo bowiem, że i naylepsze nasienie na - 
jednóm mieyscu wyradzać się zwykło. 
Dla zbioru nasienia, radzą len zasiewać 
rzadko, a dla włókna, gęściey ; z resztą 
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dobroć produktu , zależy od dobroci i ży- 
źności gruntu. Ziemia soczysta i tłusta, 
może przyymować. gęstszy zasiew, aniżeli 
inna. 
W Danii i Saxonii przy „zasiewaniu 
Inu zwykle trzymają się tych prawideł: 
a) sieją wieczorem, wybrawszy dzień ta- 
ki, po którym obfitey spodziewać się mo- 
Żna rosy (a zatém jasny, ciepły i spokoy- 
ny); b) zostawują ziarno posiane na po- 
wierzchni gruntu przez całą noc, a dopie- 
ro z rana bronują. Rosa, ułatwia tu zmięk- 
czenie się twardey powłoki nasion. Nie- 
którzy rolnicy, w tym celu moczą przez 
kilka godzin siemię, w czystey wodzie, 


` zgarniając na stronę, spływające na wierzch 


ziarno plonne. Sposób ten służyć razem 


może i do oczyszczania siemienia. Poza- 


bronowaniu zasiewu, radzą przeciągnąć 
walcem rolę. 

Po zasianiu lnu, dwie tylko rzeczy 
gospodarz powinien mieć na uwadze, przed 
jego zebraniem: 1) ażeby się wiele obce- 
go nie rózkrzewiło zielska, i 2) ażeby len 
nie wyległ. Ku zapobieżenia pierwsze- 
mu, sluży pełcie; dla czego teź dobrze 
jest siać len w wązkie zagony , ażeby po- 
między nićmi można było przechodzić, bez 
uszkodzenia lnu, i wyrywać chwasty. 
Wzyleganie zdarza się we lnie długim a 
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cienkim; dla zaradzenia więc temu, w nie- 
których okolicach, wbijają pomiędzy lnem 
niewielkie kołki, a w innych, przeciąga- 
ją w poprzek zagonów , dosyć blizko je- 
dne obok drugich, cienkie sznurki, na 
stopę od ziemi podniesione. 

O doyźrzeniu lnu i czasie jego brania, 
wnosić się zwykło z koloru całey rośliny, 
jako też z szelestu główek. Jeżeli te brzę- 
czą, a za ugnieceniem w palcach, wyła- 
Żą z nich łatwo ziarna brunaine , lśniące, 
len taki uważa się za doyźrzały. Przed 
samą doyźrzałością, usychają na nim listki; 
kolor źdźbeł i główek zielony zamienia 
się w brunatny, a główki od ciężaru speł- 
nionego już nasienia, chylą się do ziemi. 
We Flandryi wybierają len zupełnie tyl- 
ko doyźrzały, wiedząc z doświadczenia, 
iż w tym a nie innym razie, daje naymo- 
enieysze nici. Reńskie towarzystwo 'rol- 
nicze , także się z doświadczeń przekona- 
ło, iż len wtenczas tylko wybierać nale- 
ży, kiedy przynaymniey polowa jego głó- 
wek jest doyźrzałą. (Mylnie sądzą niektó- 
rzy, jakoby len niedoyźrzały, albo zale- 
dwo przekwitły, dawał tylko cienkie, 
sprężyste i naylepsze włókno. Gdyby i 
tak było, zawsze przy tey cienkości i sprę- 
Żystości, wiele się utraca lnu w oczėsy- 
waniu. Wreszcie, któż nie wie, Że ca- 
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iey Europie nayprzednieyszych batystów 
i płócien dostarcza Hollandya, oraz pół- 
nocne prowincye Francyi? tam zaś zwy- 
czajem jest brać tylko len doyźrzały. 

Po zebraniu lnu, powiązawszy go w 
niewielkie pęczki, e ażeby każdy w sta- 
nie suchym i bez główek nad funt wię- 
cey nie ważył, suszy się naprzód na 
słońcu w polu, a potćm w suszarni; po- 
czem wymłaca się nasienie, bądź walka- 
mi na podłodze , bądź teź cepami na to- 
ku. Po wymłóceniu główek , pęczki Inu 
albo się moczą w. wodzie, albo rozwiąza- 
ne rozściełają się admi na wilgotnych 
łąkach , ku przysposobieniu do międlenia. 
Kampanja zapewnia, iż użycie machiny 
P. Laforest, cale niepotrzebnóm czyni 
to przygotowanie, i że za pomocą tego 
narzędzia, suche źdźbła lniane, natych- 
miast, „po wymtioceniu główek, aS do- 
brze. wyrabiane bydź mogą na włókna. 
Radzi wszelako taż kompanija , zbierać 
len zupełnie doyźrzały, w miarę tego jak 
koleynie doyźrzewa, i po wysuszeniu, skła- 
dać na podesłaniu ze słomy, grubćm na . 
dwa cale, w czworograniaste kopce, 5—6 
stóp wysokości; na 2 lub 5 tygodni przed 
młóceniem. Od tego leżenia, włóknista 
lnu skórka, nabiera właściwego koloru 
zóliawego. Dla wzmocnieria tych ślogów, 
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potrzeba wbić po rogach kołki, a dla za- 
bezpieczenia od deszczu i wszelkiey wil- 
goci, pokryć je słomą. Po wymłóceniu 
główek, pęczki znowu się układają w po- 
dobne kopce , póki się nie wezmą da mię- 
dlenia. 

Zwyczayne dotąd wyrabianie Inu i ko- 
nopi, po wymoczeniu lub rozesłaniu, o- 
granicza się: międleniem wysuszonych i 
na pół-zgniłych źdźbeł w prostych tarli- 
cach ,. składających się z dwóch drewnia- 
nych, żłobkowatych desek, szczelnie do` 
siebie przystających ; trzepaniem potóm 
włókien nieczystych; zmiękczaniem ich 
przez tarcie; it. d.. Jeżeli zważymy, 
iż moczenie i wyściełanie, w porze je- 
sienney dźdżystey , gnoi len i konopie, a 
następne suszenie, czyni pozostałe. tych 
źdźbeł części, jako też samą włókni- 
ślą skórkę, kruchemi: tedy łatwo prze- 
widzieć, iż działanie grubey tarlicy zwy- 
czayney , musi łamać z kostrzycą po czę- 
ści i włókno, skąd nie mała wynika stra- | 
ta, nie mówiąc juź o utracie mocy przez 
moczenie. Kompanija wydająca opisanie 
machiny P. Zaforest, zaręcza, iż cała 
w tym razie strata, równać się może zs pro- 
duktu. 

Przyłączone tu opisanie machiny do 
międlenia P. Laforest, zarazem tracey, 
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mnącey i rozczesującey len i pieńkę, nie- 
zepsute moczeniem, widocznie okaże zale- 
ty tego narzędzia, jakich żadne dótych- 
czas w tym: względzie znane , nie miało. 
Użycie tey machiny przyjętóm nawet bydź 
może i odtych, którzy, przez zadawnio- 
ny zwyczay, nie zechcą zaniechać mocze- 
nia; gdyż obrabianie lnu za jey pomocą. 
latwiey, prędzey i lepiey się wykonywa. 
Jest ona dosyć ksztaliną, prostą i łatwo 
się z mieysca na mieysce przewozić mo- 
gącą; wysokości ma blizko sąźnia, szero- 
kości więcey jak + sąźnia, a długości do 

i; zrobiona zaś z drzewa dębowego, nie 
przechodzi ' wagą 8 pudów. Należy tu 
jeszcze przydać, iż z doświadczeń paryz- 
kiey akademii nauk, niemoczone włók- 
na, w machinie P. Laforest wyrabiane, 
i wyprzędzione z nich nici, okazały się 
bydź mocnieyszemi 7; od naylepszych włó- 
kien moczonych; oraz, że podług doświad- 
czeń P. Zaforest, kostrzyca Z niemo- 
czonego lnu i konopi, korzystnie zastępo- 
wać może szmaty, używane po papier- 
niach, na co też kompanija otrzymała już 
przy wiley. i 


Opisanie machiny do międlenia 
P. Lafórest, ~ ; 
Machina do międlenia wynalazku P. 
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Laforest, wyobrażona na przyłączoney tu 
tablicy, pod fig. 1. ukazana jest w perspe- 
ktywie w zupełnóm działaniu , a pod fig. 
2, w profilu. Ze skali, znaydującey się u 
dolu, można łatwo dóyść wymiarów wszy- 
stkich jey części. Machina ta ma pięć prze- 
gród Æ, B, G, D, £, oznaczonych tu w po- 
. rządku robót, które się za ich pomocą od- 
bywają. Litery też same, służą do oznacze- 
nia jednych części na obu figurach. W prze- 
grodzie Æ łatwo i prędko odbywa się gnie- 
cenie czyli płazczenie źdźbeł lnianych i ko- 
nopnych; część tę przeto nazwać można 
tarlicą, w B i C mnąsię źdźbła wprzó- 
dy zgniecione; w D, rozczesują się, włó- 
kna, a w Æ rozmiękczają się i pozbawiają 
gummy, jako też substancyi żywiczney, co 
w ogólności nazwać można odgumuimowa- 
niem (degommage); potrzeba więc cztórech 
robotników, z których dway gniotą i mną 
pęczki lniane lub konopne, trzeci rozcze- 
suje, a czwarty odgummowuje. Piąty zaś 
robotnik wprawia w ruch wszystkie po- 
mienione części machiny, za pomocą kor- 
by £/, na którey osi jest osadzony wielki 
krążek Œ, opasany szrubą nieskończoną, 
albo też sznurkiem Æ, otaczającym krążek 
mnieyszy /, przytwierdzony na końcu 
wałka /K, nadającego ruch tarlicy Æ, tu- 
dzież częściom Æ i C, sposobem następu- 
JĄCY m ; o 
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Tarlice Æ, P i C, składają się, każda 
ze dwóch szczelnie do siebie przystających | 
części, z których nieruchome są oznaczone 
literami a, Ó, c,a ruchome A, S, Z! Pierw- 
sze, mocno są przytwierdzone do wielkiey 
belki podwóyney, poziomey UZ, dzielącey 
całą machinę, na dwie części. Wierzchnia 
część tarlicy Æ połączona jest po bokach 
z dwiema lisztwami, których dolne końce 
tak się dączą ze spodnia częścią ruchomą d, 
iż z tych cztćrech sztuk tworzą się ramki, 
łatwe się posuwać mogące wzdłuż fug, na 
slupkach C's i B's, za pomocą lisztew // 
i gg. Podobnież ułożone są części ruchome | 
a w przyległych tarlicach, nie widzimy 
więc potrzeby opisania ich powtarzać, 

Walek ZK ma na T trzy kliniaste, 
wygięte zaczepki 2, M, ŻY; tak osadzone, 
iż opisywany niemi okrąg koła, dzieli się na 
irzy równe części; a zatóm każda działać 
może osobno. Zaczepki te odpowiadają 
bloczkom O, P, Q, osadzonym na środku 
niższych poprzeczek, wyżey opisanych ra- 
mek ruchomych. Teraz łatwo się pojąć 
może całe dzialanie wszystkich trzech czę- 
ści machiny do międlenia. Przez obrot kor- 
by £, wprawia się w ruch wałek pozio- 
my ZK; zaczepki zaś napotykając bloczki 
O, P, Q, podnoszą koleynie ramki do 
wierzchu machiny, a przechodząc na dru- 
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gą stronę, opuszczają nagle, przez co te 
wolno spadają, i całym swoim ciężarem u- 
derzają o części tarlic nieruchome. 

Tarlica Æ, składa się z dwóch mocnych 
kłódek drewnianych, z których spodnia ma 
na wierzchu trzy okrągłe żłobki, głęboko 
wyrznięte; wyższa zaś u spodu opatrzoną 
jest trzema waikami, wpadającemi do źlob- 
ków, tak, że obie klodki leżąc na sobie, sta- 
nowią niejako jednę , gdyż wypukłości 
wierzchniey, wehodzą we wklęsłości spo- 
dniey. Działanie tey części machiny ogra- 
nicza się zgnieceniem źdźbeł konopnych 
lub Inianych, bez pokruszenia; i to jest przy- 
gotowaniem do dalszego processu, w przy- 
legtych tarlicach. 

Tarlice B i C mają naspodnich kłód: 
kach po pięć, na wierzchnich po cztćry kar- 
by graniasie, nawzajem pomiędzy siebie 
szczćlnie wchodzące. Karby średnie kłód- 
ki wierzchniey, powinny bydź w kierun= 
ku pionowym szerszemi na pól cala, od kar- 
bów skraynich. Dla tego właśnie, wycho- 
dzi z pod nich mniey pakuły, czego łatwo 
pojąć przyczynę. Karby szersze naypier- 
wey dotykają się rośliny, i łatwo zaymują 
dostateczną jey ilość, którą wgniatają we 
wklęsłości pomiędzy karbami kłódki spo- 
dniey, nie rozrywając włókien; coby ko- 
niecznie nastąpiło, gdyby karby skraynie ra- 
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zem, albo wprzódy jeszcze chwytały źdźbła 
pod siebie, będąc równey ze śtedniemi, lub 
też większey długości. Konopie i len wy- 
chodzące z tarlicy, już są powiększey czę- 
ści z kostrzycy oczyszczone. Ażeby więc 
ją zupełnie wytrzepać, a razem rozdzielić 
substancyą włóknistą na włókienka, przy- 
dany jest grzebień Ø, którego skład dobrże 
pojąć należy, chcąc się przekonać o jego za- 
letach. ; 

Grzebień Z na fig. 2. wyrysowany jest 
tylko z 25 zębami, uszykowanemi po pięć 
w pięciu rzędach ; lecz rozumie się, że 
liczba zębów i ich porządek stosować się 
powinny do grubości lnu lub pieńki, Wy- 
myślony skład jego przez wynalazcę, za- 
pobiega konieczności mienia wielu grzebie- 
ni rozmaitych, do używania w każdym ra- 
zie; tu bowiem można robić tenże grze- 
bień rzadszym i gęstszym, nawet we dwo- : 
je, a io dla następującego składu: VV kłód- 
ce czy teź desce J, będącey osadą grze- 
bienia, wyrzynają się fugi podłużne na trze- 
cim i czwartym rzędzie zębów; do tych 
fug wsuwają się równey długości lisztew- 
ki, mogące się przesuwać wzdluż grzebie- 
nia, na pewną odległość; końce tych liszte- 
wek połączone są dwiema poprzeczkami 
k, £, tak, że tylko posawać lisztewki mo- 
żna do pewnego punktu, w którym grze- 
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bień zamienia się w rzadszy lub we dwoje 
gęstszy; jeśli np. wziąwszy za poprzeczkę 
% pociągniemy ją do siebie , lisztewki do- 
póty się usuną, póki wszystkie zęby nie 
uformują pięciu rzędów, jak to widzimy 
na fig. 1; gdyż poprzeczka / oprze się o 
osadę jJ. Jeżeli przeciwnie, poprzeczka £ 
zbliża się do osady j, lisztewki usuwają się 
póty, póki wszystkie zęby na nich znaydu- 
jące się, nie zaymą przedziałów pomiędzy 
zębami innych rzędów. W. ostatnim razie 
grzebień zamienia się w dziesięcio-rzędo- 
wy, przez co zęby jego dwakroć gęściey są 
uszykowane aniżeli wprzódy, jak to poka- | 
zuje lig, Sa | 

Pozostaje tylko objaśnić mechanizm od- 
gummowywania, za pomocą dwóch na- 
wzajem do siebie przystających szezotek. 
Zrazu P. Laforest urządzał tę część, podo- 
bnie jak tarlice: to jest nadawał ruch za- 
czepką wałka ; działającą na ramki; lecz 
wkrótce postrzegł, że taki skład do dobre- 
go odgummowania nie służy. Do tego bo- 
wiem potrzeba, iżby robotnik mógł wedle 
woli, spuszczać raz po raz szczotkę wierz- 
chnią na spodnią, przyciskać je do siebie, i 
trzymać w zetknięciu, gdy tym czasem po- - 
ciąga ku sobie garść włokien konopnych 
lub lnianych, szezotkami ujętych; nadto po- 
winien jeszcze mieć ręce wolne, ażeby 
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mógl rozściełać włókna na szczotce dolney, 
1 poprawiać je co raz; słowem; część ta 
machiny powinna bydź od innych nieza- 
wisłą. P. Laforest dokazat tego następ- 
nym sposobem: Robi podobneż ramki ru- 
chome, jak w tarlicach, tylko Iżeysze, któ- 
re się posuwać powinny bardzo lekko bez. 
naymnieyszego w fugach tarcia. Na wierz- 
chu machiny 44, przyprawia słupki 72, 
na których. przytwierdza sprężynę drew- 
nianą 7%, utrzymywaną dwoma klinkami g: 
Sprężyna ta, mająca cztéry stopy długości, 
składa się z kilku sosnowych wązkich szcze: 
pek, polączonych z sobą nakształt resorów 
u karet. Pionowy tey sprężyny sznurek o; 
jak w sprężynie tokarskiey, przywiązany 
jest do kólka Żelaznego , na wierzchu ra: 
mek. Drugi sznurek p, uwiązuje się je- 
dnym końcem do kólka żelaznego na spo: 
dzie ramek, a drugim do pódnóżka æ.. Sprę- 
Żyna $%, powinna bydź tak wolna; iżby 
tylko podnosić mogła ramki, bez utrudza- 
nia robotnika. Dla tegoto ramki nayła- 
twiey posuwać się powinny. 

Wyżey powiedzieliśmy, że robotnik 
ma mieć obie ręce wolne: jakoż, dozwa- 
lając wyższey szczotce podnosić się do gó- 
ry, mocą sprężyny, po usunieniu nogi 
z podnóżka, jak to widać na fig. 1, mu- 
si natychmiast rzucić garść Inu lub pieńki 
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na szczotkę dolną, i rozesłać na ny o- 
biema rękami, jak można cienko i równo; 
to bowiem jest koniecznym warunkiem 
porządnego odgummowania. Kiedy kono- 
pie lub len są zupelnie suche, powłoka 
ich Żywiezna łupi się za naymnieyszem 
tąceniem; przez kilkakrotne zaś szczotek 
działanie, zamienia się w proszek , jeżeli 
włókna cienko są rozesłane. Raz po raz 
spuszcza robotnik szczotkę wierzchnią, i 
pociąga po trochę włókna, które przez to 
znacznego nabywają blasku. Lecz zdaje 
się, dosyć już jasno wyłożyliśmy to dzia- 
łanie, wymagające tylko pilności, a nie 
trudne; byleby nabydź wprawy (*). 
Wkrótee po ogłoszeniu składu machi- 
ny do międienia P. Zaf/oresź, kompanija 
zawiązana ku jey upowszechnieniu , udo- 
skonaliła jeszcze nieco mechanizm , poru- 
szający tarliee, i wydała oddzielnie opisa* 


(*) Opisana tu machina ma pięć stóp (francnzkich, nic- 
co większych od naszych) wysokości. Zawiersza 

` ją deska A4 , 15 doa6liniy grubości, az liniy 
szerokości. Pięć słupków Č’, A, P', B.C, wyż. 
szemi końcami wpuszczone są w otwory pomienio= 
ney deski, i zamocowane kołcczkami s. Każdy 
słupek ma 5 cali szerokości, aod 15 do 16 liniy 
grubości. Srednie słupki Æ, b”, B', opierają się na 
podstawkach ż, ż,ż, 7 cali długości, 2 cale i6 liniy 
szerokości, a 3 całe 6 Fin. grubości mających. Pod- 
stawki te służą do trwalszego siupkow oparcia na 
ziemi. Końce słupków skraynich, mają podstawki 
u,u, 5 stop 8 cali długości, 4 cali grubości a 5 cali- 
szerokości ; wzmocnione zaś są prócz lego podpor- 
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nie tych poprawek. Osądziwszy za nie- 
dogodność to, iż zaczepki w czasie obrotu 
wałka, przybierając położenie poziome, 
zawsze trącać mogą robotnika, poprawi- 
ła sposobem okazanym na fig. 5, 4, 5, 6,7, 
8,9, 10 i 11, obeymujących skład pierw- 
szey tarlicy w szczegółach. j 

Fig. 5 wyobraża, w jednostayney mie- 
rze z poprzedzającemi, tarlicę Æ, tylko 
w przeciwnym kierunku względem tarli- - 
cy na fig. 2, dla łatwieyszego pokazania 
mechanizmu, w którym na wałku odmie- 
nione są zaczepki. Fugi //, gg, są tu dłuż: 
sze, ażeby mogły służyć do posuwania 
po nich od końca do końca ramek Rd, 
także powiększonych. Do środka poprżecz- 
ki d tych ramek, przytwierdza się ko- 
niec paska rzemiennego 777, którego dru- 
gi koniec przybity do obwodu krążka, lub 
nieco wypukłego walca zz; na obwodzie 


kami v, v; słupki te bowiem zapewniają nieporu- 
szalność całey machiny. Wszystkie te słupki przy: 
twierdzają się i utrzymiją w pewnych odległo- 
ściach , za pomocą dwóch belek uv na 4 całe szero- 
kich, ana 16 do 16 liniy grubych; przez te belki 
przechodzą pręty z gwintaini r, r, r,r;r, spajające 
je zsobą Na belkach leżą niższe części tarlic; 
grzebienia i szczotek. Wałek JK ma 5; cala gru- 
bości. Większy krążek ma stopę, a mnicyszy 8 cali 
średuicy. Tarlica ma 4 cale grubości, 6 szeroko- 
ści, a 17 długości, Szerokość sprężyny 7m jest 2 
cale. Innych wymiarów doyść można ze skali. 
Miasto rąk, użyć się mogą inne siły do obracania 
wałka, 


zł a 
tego walca znaydują się bruzdy, dla utrzy- 
mania paska. Nafig. 4 i 6 walec ten. wyo- 
brażony jest dwa razy większym, w pro- 
filu i w planie: 


Wałek JK, którego trzecią część za- 
wiera fig. 5, obraca się za pomocą bezpo- 
średnio do niego przytwierdzoney korby, 
co niezmiernie zmnieysza tarcie, a tém sa- 
mém stajesię ulgą sile poruszającey. Na tym 
wałku, w połowie odległości fg, znay- 
duje się krążek m, wolno dokoła obraca- 
jący się, a wespół z-nim obracać się mo- 
gący, tylko za pomocą mechanizmu, zło-. 
żonego: 1) z drewnianych widełek g (fig. 
4) osadzonych na wałku JK; 2) z drą- 
żeczka żelaznego op, którego punkt pod- 
pory » znayduje się w sztyfcie przecho- 
dzącym przez uszka widełek g; 5) ze sprę- 
Żyny £, podnoszącey drążeczek op; 4) i 
nakoniec z klinka s, na krążku z. Pod 
belką UX jest zaczepka v, o którą się o- 
piera podniesione ramie drążeczka; co ra- 
zem widać jaśniey na fig. 7, w przecięciu. 
Działanie tego mechanizmu jest następne: 
Skoro korba Z”, obróci wałek JK, drà- 
Żżeczek op, napotyka ramieniem swojćm 
P» klinek krążka s, mający kształt taki, 
jak na fig. 11, i obraca za sobą krążek z; 
ten zaś obracając się, podnosi, za pośred- 


Dz. Wil. N. Stos. T. IV. 1827 r. marzec., 10 
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nietwem nawijającego się: nań rzemienia 
mm, ramki dR; lecz jak tylko zagięcie 
drążeczka ou podeydzie pod zaczepkę v, 
natychmiast ramie jego or zniża się do 
"wałka JK, czyli opada, a ramie 7p pod- 
nosi się i opuszcza klinek s, tak, że krą- 
žek, ulegając ciężarowi ramek, zaczyna 
się w przeciwną obracać stronę, i rożwi- 
jając rzemień mn dozwala ramkem szyb- 
ko na dół spadać. Skoro drążeczek omi- 
nie zaczepkę v, sprężyna wraca go do 
pierwszego położenia, a krążek me, zno- 
wu się wstecz obracać zaczyna. 


Wszakże i ten dowcipny mechanizm, 
jeszcze został poprawionym. Robisię już 
bowiem drążeczek orp (fig. 8) bez zagię- 
cia; zaczepka © odrzuca się, a de belki 
UV przybija się węgielnica wa (fig. 10). 
W miarę tego, jak się wałek JK obraca, 
obraca się z nim razem i drążeczek, któ- 
rego koniec ©; widać na fig. 10, wysta- 
wującey tę poprawę mechanizmu; koniec 
ten, gdy, podeydzie pod węgielnicę drew- 
nianą œa, przyciska się do wałka, a w tém 
drugi koniec drążeczka , zeskoczywszy z 
klinka s, zostawuje ramki własnemu ich 
ciężarowi, i toż samo sprawia, co w po- 
_ przedzającym mechanizmie. Figury 8, 9 

iro oksznją dostatecznie szczegóły tego 
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ostatniego udoskonalenia, przyjętego przez 
kompaniją, jako sposob naybardziey zmniey- 
szający tarcie. 


Uwaga. Okazawszy tym sposobem 
szczegóły nowey machiny P. Za/orest 
do międlenia lnu i konopi, i podawszy 
istotne prawidła uprawy tych roślin, w 
które rozległa Rossya tak obfituje, wy- 
dawca nayszczerzey życzy spól-zlomkom, 
korzystać z tego pożytecznego wynalazku.. 
Skład machiny P. Laforest tak jest pro- 
sty, iż mierny stolarz, przy pomocy cie- 
śli, łatwo ją zrobić może w kilka dni, a 
nawet nie drogo. 


10” 


WYKŁAD NIEDOSTA TECZNOŚCI 


SPOSOBU FRZYSPASABIANIA I UŻYWANIA NAWOZU RO- 
ŚTINNO-ŹWIERZĘCEGO , powszechnie znajomego 
w Niższey-Saa ómii, z przydaniem AA nad 
jego poprawieniem, wedle processu, używa- 
nego szczególniey w Niderlandach i Szway- | 
caryi. Pismo uwieńczone przez Królewskie To- 
warzystwo Umiejętności w Góttyndze, a wy- 
pracowane przez Barona Chrystyanaą von Ham- 
merstein, królewsko-angielsko-ħanuo werskiego 
podpółkownika w Luneburgu. (Dokończenie. 
Ob. str. 5). ; 


` 


Sterguilinium magnum eura ut habeas. 
Stercus sedulo conserva, cum exwportabis, spargito et 


comminuito. 
i 1 Caro. cap. V. 


CZW SA DRUGA 


Niedostateczności sposobu przygoto- 
mywania i używania nawozu T0- 
ślinno-żwierzęceg g0,powszechnie zna- 

nego w Miższey-Saoonii. 


Porównawszy sposób przygotowyw a- 
nia i używania nawozu roślinno-źwierzę- 
cego, powszechnie znanego w Niższey- 
Saxonii, z prawidłami w poprzedzającym 
rozdziale przyjętemi, okażą się następne 
niedostateczności : 
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Co do 1go. 

Po wielu jeszcze gospodarstwach nie 
zachowują przyzwoitego stosunku, mię- 
dzy ilością utrzymywanego bydła, a ob- 
szernością gruntu; ztąd też wszędzie pra- 
wie mało zbierają dobrego nawozu, po- 
nieważ tak przy obfitćm podściełaniu, rów- 
nie jak i przy skąpem, traci się na gno- 
ju. któryby zebrać można było i należa- 
ło, a razem na jego dobroci, Podścieła 
się wiele, gdy jest czém, ażeby 1 im wcze- 
śniey tym lepiey, ile możności naywięcey 
gnoju na pole wywieźć; podścieła się zaś 
mało , gdy już nie ma czego podściełać ; 
co pokazuje brak przezorności w ogóle, 
_nieocenienie istotnych potrzeb i środków 
pomocniczych, a ztąd niewiadomość skut- 
ku, który, w gospodarstwie, gdzie wszyst- 
ko, jedno z drugiego wypływa i nawza- 
jem działa, niezawodnym i zupełnym bydź 
powinien. -Chlewy są głębokie i bez na- 
leżytych spławów ; płyny , po nasyceniu 
podściału, nie mogąc więcey wsiękać w 
nawóz, przesączają się bez użytku przez 
ściany chlewu , albo pozostają wewnątrz, 

ze szkodą nawozu i bydła, 


Co do 2g0. 
Należycie i stosownie do celu założo- 
ne gnojowisko,. nigdzie się prawie nie 


O 
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znayduje. Gnóy wyrzucają przed bramą 
domu, nieco opodal, dla ułatwienia wcho- 
„du i wjazdu do stodoły lub chłewu; albo 
też przede drzwiami chlewów, bynaymniey 
daley się o niego nie troszcząc. Zaledwo 
kto ma wyobrażenie, co jest przygotowa- | 
nie nawozu (*. Zwyczaynie gnóy zosta- 
wują w wodzie, która z dachów i innych 
mieysc spływając, naylepsze jego części 
rozpuszcza i unosi. Niepodobna przypu- 
ścić, ażeby się mogła ustanowić należyta 
fermentacya w tym jego stanie błotnistym; 
gdy do tego jeszcze niedbale porzucony, 
częstokroć od świń rozkopany , nie móło 
traci przez wywietrzenie , rozproszenie, 
zdeptanie (*) i wypłókanie. O zbieraniu 
zaś gnojówki i jey użyciu nikt prawie nie 
pomyśli. 

(*) Bardzo jest zaleconóm dziełko o Nawozie, przez 
Ludewiga (Gotha 1805), w któróm przy końcu wy- 
rażą: 

„Tego jedynie naybardziey życzę, iżby każdy gaspo- 

darz pilnie i rozważnie siebie zapytywał: 

Jak urzęfzasz nawóz ? 
Jak go otrzymujesz ? 
Jak używasz nawozu ? 

Zjastanawianie się nad temi trzema pytaniami , pro- 

wadzi nieomylnie do mądrey ekonomiki. 

(**) Przez kupy gnoju, zawierającego podostatkiem sło- 
my, można przepędzać bydło; jeśli zaś jest w na-- 
leżytym stanie, byłoby ze szkodą prowadzić przez 
niego drogę. Scieżki dla bydła, wiodące do póyła, 
jako też mieysca póyła, słomą wyściełaćjnależy, aby 
tym'sposobem exkrementa zbierać mużna było i je 
kiedy niekiedy z gnojem mieszać. 


, 
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Co ao 5g0. 

Gnóy nie wprzódy wywozi się z chle- 
wów, aż szkody ze znacznego jego zbio- 
ru, wilgoci i głębokości, blizkie są nasta- 
nia, i kiedy już dłużey go w chłewach zo- 
stawić nie można. Powszechnćm jest mnie- 
maniem , jakoby dostatek gnoju świniom 
był dogodny , dostarczając im błotnistego 
legowiska; wszakże do naylepszego ich 
bytu, naywiększa czystość chlewów i ło- 
żyska wielce się przyczynia (*), a gnóy 
przy zbyteczney obfitości w chlewie, by- 
naymniey nie nie zyskuje. Jak urządzić 
gnóy przed wyrzuceniem go na gnojowi- 
sko, nasi gospodarze nie wiedzą; nie ma- 
jąc zaś porządnego gnojowiska, na któ- 
rómby wszystkie gatunki nawozu stosow- 
nie mieszane i należycie w kupy ukla- 
dane bydź mogły, przed każdemi drzwia- 
mi do chlewów gnóy składają, tak go 


` 


C) Każdy biorący rzeczy po prostu, błąd ten gruntu: 
je na uwadze, iż świnia, przy ciepłćm i suchém 
powietrzu, albo przy rozgrzewającym karmie, 
chętniey w błacie, dla ochłodzenia się lega; lecz ` 
jak każdego źwierzecia, tak i dzikiey świni, natu- 
ralne łożysko czyli jama, zawsze jest czyste isu- 
che; trzeba więc świniem domowym dawać podo- 
bnież suchy przytułek , dozwalając ochładzać się 
w kałużach zewnątrz chlewu, al o cojest lepiey, 
często przez wodę przepędzać. 7 hodowania świi, 
w moich majątkach, znaczne adnosiłem zyski, i dla 
tego wszystkim gospodarzom prawidło to z własne- 
go doświadczenia śmićm zalecać. 
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rozściełając i równając , iżby wchód i wy- 


chod był łatwy. 
Co de 4go. > 


Ponieważ zbieranie tu gnojówki i jey 
użycie całkiem jest zaniedbane, ztąd też 
nie dziw, że nie przysposabiają kompozy- 
tu (Kompost). 

Smiecie domowe wyrzuca się przede 
drzwiami; pomyje kuchenne idą bez po- 
Żytku, a tuż wylewane sprawują szko- 
dliwe wyziewy; podobnież potrzeby na- 
turalne odbywają domownicy gdziekol- 
wiek, przede drzwiami, około ścian, i 
t. d.; o użyciu gnoju ptasiego nie myślą 
nawet, a popiół bezużytecznie, czasem 
z niebezpieczeństwem pożaru bywa wy- 
sypywany, bez rozrzucenia, gdzie potrze- 
ba, na. łąkach.  Nieprzydatne obrzynki 
roślinne i źwierzęce, wyrzucają się za 
` drzwi na śmiecisko, a perz i zielsko (*) 
z ogrodów, na ulicę; z piłowin też, w o- 
kolicach leśnych, nie umieją pożytkować; 

(*) Zielsko w stanie surowym bez nasienia, ukła- 
dane na gnojowisku cienkiemi warstami „, wiele 
przynosi pożytku; z nasieniem zaś, nie należy go 
używać, nawet i w kompozytach, nie spaliwszy 
wprzódy napopioi; perz także, jeżeli wprzódy na- 
leżycienie wyschnie, bynaymniey gnojowi uie stu- 

Ży, a w kompozylach potrzebuje wapna luh popio- 


łu do rozkładu, ydy jeszeze nie ze wsżystkiera 
erganizacyi pozbawiony. 
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dziedziniec po większey części tak mało 
bywa zmiatany, jak iulice do niego wio- 
dace; lub też wywozi się z nich śmićcie 
bez poprzedniczey fermentacyi, a zatćm 
mało przydatne, na pole (*). Na pożytko- 
wanie z kompozytu, któryby rolę každe- 
: go roku coraz bardziey zasilał, cale w tych 
gospodarstwach nie dają względu. 


Co do 5go. 


Wywożą tu także prosto z chlewów 
na pole gnóy zupełnie surowy, chociaż 
ten zawsze już jest lepszym, od owego, 
który za drzwi wyrzucają. Przy wywo- 
 żeniu ostatniego, woda częstokroć obficie 
z woza ścieka, ztąd też należyty rozkład 
i wyrobienie nawozu,: rzadko tu ma miey- 
sce; gdyż jak tylko potrzeba gnoju, wy- 
wożą go natychmiast, nie zważając na 
stopień jego przerobienia, i niedbając 0 za- 
prowadzenie tego porządku, iżby tylko 
dobry gnóy wywozić, mając go na każdą 
potrzebę w zapasie. Jakoż, tacy gospo- 


- 


(*) Składanie śmiecia zebranego z ulic, na gnojowisku, 
zwłaszcza, gdy to nie wiele ma słomy , niniey po-' 
Żytku przynosi , aniżeli przerabianie go na kompo- 
zyt. 'Poż sięrozumie i o liściach , a mianowicie 
dębowych ; sam wrzos służy tylko za środek zagar- 
tujący exkrementa , lecz nie za materyał gnojowy; 
owszem dla swoich pierwiastków ściągających jest 
szkodliwym; chyba, że się przez dodanie wapna 
rozłoży, i w materyał nawozowy przeistoczy. 
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darze rozumieją, że błoto, słoma, i t. p. 
jest gnojem, nie czyniąc Żadney pomiędzy 
nićmi różnicy; aibo też mylnie utrzymują, 
przyymując tę różnicę, że naydogodniey 
jest, kiedy tylko można, czy w polowie 
zimy, czy na wiosnę, gnóy zebrany zaraz 
na pole wywozić. Co haywięcey zgarty wać 
wrzosu na wilgotny gnóy dziedzińcowy, 
jest jedynćm staraniem chłopa przyleśne- 
g0; wszakże przez to nie tamuje wilgoci, 
a pawstający w tym razie kompozyt, któ- 
ryby inaczey powinien był mieć zale- 
ty dobrego nawozu, nie wiele korzy- 
ści przynosi; owszem szkodliwym raczey 
niź pożytecznym się staje. Gnóy sucho zło- 
Żony na polu i w owczarniach przygoto- 
wany, jest naylepszy, jeżeli tylko, jak 
zazwyczay, nie jest zbyt chudym, i jeżeli 
przed należytą fermeniacyą i rozkładem, 
nie był wywożony. i 


Co do 6go. 


„ Zwykle bardzo roztrząsają gnóy widła» 
mi, nie rozpościerając go równo, i nie roz- 
bijając zsiadłych kawałków. Wielkie ka- 
wały gnoju, są znakiem nie dobrze ugno- 
joney roli. Dostateczne ugnojenie rzadko 
się u chłopa zdarza, bo nie wiele ma gno- 
ju; nie może on zaniechać składania gno- 
ju w kupach na polu, a poźniey dopićro 

$ 
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niedbałego rozściełania i tym podobnych 
wad, chóciaż przez to nie oszczędza sobie 


pracy. 
Co do 7go. 


_ Nie można zarzucić naszym gospoda- 

rzom, iż gnóy zbyt długo na otwartém 
leży powietrzu, nim do ziemi zosianie 
wprowadzony. Owszem widzieć można 
wprowadzających mokry gnóy pod wil- 
gotną skibę, rydlami , pługiem lub broną, 
nie czekając aż wyschnie , albo tak urzą- 
dzając, ażeby przez spoźnione nawożenie 
jesienne nie pozbawiać możności wyschnię- 
cia. Nie znają jeszcze sposobu rozścieła- 
nia gnoju cienko pod zasiew, i nie należy 
wymagać, iżby się tego 'wprzódy nauczyli, 
nim znacznie nie postąpią w należytey u- 
prawie roli, przez coby umiano rozróżnić 
przypadki, w których to rozściełanie bar- 
dzo jest przydatnóm. 


Co do 8go. 


Rzadko się postrzega ten błąd, ażeby 
zaraz po nawiezieniu gnoju pole było bro- 
nowane. Chłop i większa część gospo- 
darzy mniema, że nawoz, bez tey prze- 
zorności, nie wpływa należycie na ziemię, 
„lecz się ulatnia, a przeto bardzo jey szkodzi, 
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Co do 980. 


O porządnćm osuszaniu roli przez kopa- 
nie większych i mnieyszych rowów iście- 
ków, że nie wspomniemy o owych często 
bardzo użytecznych rynsztokach podziem- 
nych, zdaje się, że oprócz Meklenburga, 
Holsztynu, Lauenburga, a po części Pome- 
ranii i Marchii, gdzie naywiększa koniecz- 
ność nauczyła kopać rowy, nie mają żad- 
nego wyobrażenia, Szczęśliwy, kto przy 
dobrey ziemi, tey kosztowney pracy uni- 
knąć może, przez naturalną spadzistość 
gruntu, i t. d.. Takie jednak położenie 
gruntu, nie wszyscy gospodarze mają w u- 
dziale, i z żalem patrzymy , nie tylko w 
jesieni i zimą na rolę, całkiem wodą prze- 
siękłą, lecz też po większey części w każ- 
dey prawie bróździe, i w lada wklęsłości 
zalaną; pod tómi kałużami gnóy i ziemia 
kiśnie, a zasiew niszczeje tam, gdzieby 
właśnie przy należytym spławie wody, 
nayobfitsze mógł wydać żniwo; bo rola 
staje się poźniey stężałą, i nadal uprawę 
ciężką czyni. Jak wiele taka rola na Ży- 
Źności, a gnóy na dzielności traci ; jak 
niepewnóm i skąpóm w ziarno bywa przez 
to, nie tylko następne żniwo, lecz i po- 
źnieysze, i jak po większey części nieuro- 
dzaje, tey właśnie niedosiateczności przy- 


| Zug 

pisać należy, z niejednokrotnych przeko- 
nałem się doświadczeń , tak, iż porządne 
-okopywanie i spuszczanie wody z grun- 
tów , wedle ich własności, do naypierw- 
szych warunków należytey uprawy roli 
śmiem odnosić. Tu też nie od rzeczy bę- 
dzie zrobić uwagę, iż mokre grunta, mo- 
cniey gnoić potrzeba, dla zapobieżenia 
szkodliwym wpływom wilgoci; gdy tym- 
czasem przy mależytóm okopywaniu bar- 
dzo mało gnoju wychodzi, bo próchnica 
z wyższych mieysc spławia się, a tóm sa- 
mém znacznie nawóz zasila. Na: popar- 
cie tego wszystkiego, powiem, Że tam 
właśnie, gdzie grunta są podzielone, i o- 
kopane, każdy prawie gospodarz natych- 
miasl przeświadczył się o pożytkach spła- 
wiania, i pomimo kosztów dokonać je 
przedsięwziął. Większy wydatek żniwa 
w tym razie dwoma lub trzema ziarnami 
biorąc średnią , aniżeli tam, gdzie nie jest 
w użyciu spławianie, wynagrodzi nie- 
zawodnie każdego , idącego za lym przy- 
kładem. 

Na tém kończę wyliczenie błędów eko- 
nomicznych. Gdy niektórzy włościanie, a 
szczególniey dziedzice i rządcy po części tyl- 
ko im podlegają, mało zaś bardzo jest takich, 
coby zupełnie od pomienionych zarzutów 
wolnymi byli, zdaje mi się przeto, iż nie- 
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wykroczyłem przytaczając tu wszystkie 
niedostateczności; zwłaszcza, że i sama u- 
waga Królewskiego towarzystwa uinieję: 
tności, jakoby ta gałąź gospodarstwa dotąd 
u nas tak Aredoliadnie i niedbale opatry- 
wana, naywiększey i nayistotnieyszey po- 
prawy w Niższey Saxonii wymagała, nay- 
widoczniey się przez to potwierdza. 


GZĘŚĆ TRZECIA 


Uwagi nad zapobieżeniem, ile można, 
tym niedosiatecznościom, względnie 
do używanych w innych krajach 
processów, a mianowicie wliderlan- 
dach i Szwaycaryt. 


Bez wątpienia w układzie naszych go- 
spodarstw zachodzą niejakie przeszkody, 
które się nietylko naśladowaniu processów 
używanych w pomienionych krajach, lecz 
nawet istotinemu poprawieniu wyliczonych' 
niedostateczności , sprzeciwiają. Po więk- 
szey części o chłopie nie można powie- 
dzieć, ażeby mu na czynności i zręczności 
w przemyśle zbywało. W elementarnych 
naszych instytutach może się jeszcze wie- 
le wymknąć uwadze, co należałoby popra- 
wić; wszelako któryż ze ściśleyszych ba- 
daczów w tey mierze zaprzeczy, iż znacz- 
ne postępy u nas kultury umysłowey wyż: 
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szego stanu; w przeciągu ostatniey połowy 
zeszłego wieku, i zastosowanie jey coraz 
większe do gruntownych umiejętności, nie 
miały wielkiego wpływu na chłopa, na je- 
go życie, na działanie w społeczności kray 
składającey ? że go bardziey ludzkim, prze- 
zornieyszym, o własne dobro troskliwszym, 
pracowitszym i szezęśliwszym nie uczyni- 
ły, i gospodarstwa jego nie podźwignęły? 
Z tém wszystkićm wielkie zawady postęp 
ów zawsze wstrzymują.  Porozrzucane 
grunta, przy spólnictwie używania na paszę 
ściernisk i przy innych szkodę przynoszą- 
cych zwyczajach, prace rolnicze uciążliwe- 
mi czynią; spólne używanie pastwisk, bez 
wydzielenia ich do gruntów i łąk przyle- 
glych, istotnego stosunku między ilością u- 
 Lrzymywanego bydła a uprawą roli zacho- 
wać nie dozwala. Każdy oswojony z rol- 
nictwem w tém już nie małą postrzeże 
szkodę , albowiem corocznie przez to na- 
woz się utraca. Niespuszczanie wody i nie- 
możność zaradzenia temu; niestosowna, 
częstokroć od rozrzuconych tam i ówdzie 
kawałków gruniu zbyt wielka odległość 
zabudowań; zle wytknięte drogi, wiodące 
z poła do wiosek; wszystko to jest w isto- 
cie, wielką do dobrego urządzenia rolnie- 
twa przeszkodą, i naylepszemu nawet go- 
spodarzowi do przełamania prawie nie po- 
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dobną. To cośmy powiedzieli chociaż szko- 
dliwy wpływ wywiera, na każda gałąź g= 
spodarsiwa, szczególniey atoli przeszkadza 
należytemu przygotowaniu i zręcznemu u- 
życiu nawozu. WW podaniu więc środków, 
ku zapobieżeniu niedostatecznościom,wzglę- 
dnie do używanych przez inne kraje lep- 
szych processów, w poprzednicżym rozdzia: 
le wyłożonych, często do tego będziemy się 
odnosili, iż jeden tylko ogólny jest środek: 
unikanie rozrzuconych kawałków gruntu, 
zniesienie „spółności pastwisk, okopywanie 
roli, it. d. Tam tylko, gdzie temu oddawna 
zapobiedz umiańo, znaydujemy wzór do 
naśladowania; w Belgii pospolicie nie ma 
pańszczyzny; Żyie na swojey ziemi gospo- 
darz nieobarczony powinnościami, a kul- 
tura umysłowa podnosiła się tam sama 
przez się za pięknym przykładem i in- 
siwrukcyą, w swoim czasie wielce zasłuźo- 
nego duchowieństwa. Tož samo nastąpi 
w Holsztynie, Lauenburgu i w większey 
części Meklemburga, równie jako i u nas, 
stosownie do natury naszey ziemi, do kli- 
matu it. p. okoliczności, skoro kiedyś, co- 
~raz upowszechniające się okopywanie, tam 
gdzie służyć może, wszędzie się zaprowa- 
dzi, Wszakże tymczasem , podawane tu 
środki, muszą się ograniczyć pojedyńczemi 
a ważnemi pomocami, które rolnikowido 


ne TÓOSE- 

zaradzenia , acz po części niedostateczno- 
ściom jego: sposobów postępowania, a ra- 
zem nie znacznie ku żniewoleniu go do te- 
- go, posłużą; gdyż każdy inny środek surow= 
*szy; nie wieleby go skłonił do należytego 
odpowiedzenia naszemu zamiarowi. i 

Aby uniknąć niepotrzebnego powtarza- 
nia, i żadney nie ominąć ż niedostateczno- 
ści w poprzedżającey części wyliczonych, 
będę je przebiegał porządkiem, z zastoso- 
waniem do odpowiednich prawideł, stara- 
jąc się ile możności, podać sposoby na za: 
radzenie każdej. 

y 3: 
| Gdzie jeszcze naturalne dziesięciny mà- 
ją mieysce, nigdy nie będzie można zachos 
waé należytego stosunku pomiędzy hodow- 
lą bydła a uprawą roli; nasze tróy = lub 
'©zworo-polowe gospodarstwo ze spólnemi 
pastwiskami, trafowi tylko będąc winne 
swoje właściwe stosunki, nigdzie ćo do te- 
go punktu nie jest uregiilowane, a nawet 
dla mnogich przeszkod;, nie może bydź 
podług tego urządzońóm. Wedle pewnych; 
do mieysćowości zastosowanych prawideł, 
wykonywane okopywanie , jest jedynym, 
naydzielnieyszymi niezawodnym środkiem, 
ku zaradzeniu tey niedostateczności. Opa- 
trzenie chlewów w rynszioki, któremiby 
RA j 
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gnojówka zbyteczna do blizkiey, umyślnie 
do tego przygotowaney skrzyni (*) spływa- 
ła, powinno bydź poruczone staraniom od- 
dzielney zwierzchności, czuwającey nad 
zdrowiem ludzi i bydła, oraz przestrzegają- 
cey czystego utrzymania ulic i mieszkań, za 
pośrednictwem ustanowionych na to staro- 
stów i woytów. Tym sposobem chłop sam 
przez się, wkrótceby został zniewolony do 
porządnego utrzymywania swojego dobyt- 
ku. W budowaniu domów, trzymanie się 
pewnego prawidła na. odległość chlewów, 
byłoby pożytecznćm. 


2. 


W pomienionćm urządzeniu policyy- 
ném, należałoby takoż za rzecz główną po- 
łożyć, ażeby gnojowisko nie tuż pode 
drzwiami było zakładane, ale tam, gdzieby 
wolne było od spływania wody z dachów 
i przyległych wzgórkow , własna zaś jego 
zbyteczna wilgoć, ażeby do wzmiankowa- 
nych wyżey skrzyń spływać mogła. Wy- 
padałoby mieysce na to gnojowisko, bądź 


(*) O nayprostszym i naytańszym sposobie zakłada- 
nia skrzyń takich, tudzież o używaniu gnojówki, 
dokładną powziąć można wiadomość w szacow- 

«ney instrukcyi Kellera, wzgłędem polepszenia 
uprawy łąk i paszy:* Anleitung zur Verbesserung 
des Wiesens-und Futter-baues von Keller. Frank- 
furt a. M. 1821, p. 171—170. 
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przez roztropnych i zaufanych, a zatóm o 
dobry byt swóy dbałych gospodarzy, bądź 
przez świadomych rzeczy starostów,wyzna- 
czyć, i rok cały do wykonania tego urzą” 
dzenia dozwolić; przez który czas chłop, 
wykopaną ziemię zaraz na kompozyt bę- 
dzie mógł obrócić. Dla tym pewnieyszego 
skutku, możnaby za prawo przyjąć, ażeby 
przy nowych.budowłach plac, i gnojowi- 
sko obeymował. Czy jedno dostateczney ` 
wielkości, czy dwa gnojowiska mają bydź 
zakładane, będzie to zawisło od większey 
lub mnieyszey przestrzem dziedzińca. Ža- 
nadto szczupły obręb dziedzińca, może bez 
wątpienia bydź do tego przeszkodą; wszak- 
Że kto istotney żąda poprawy, ten znaydzie 
środki choć w części uczynienia temu za- 
dosyć, chociażby kawał sadu miał poświę- 
cić; gdyż się to sowicie mu nagrodzi. - 
Zreszta, ponieważ przez zakładanie cho- 
ciażby i pomierney wielkości gnojowisk, 
na których wszystko co do nich należy po- 
winno się składać, przygotowanie gnoju za 
pomocą starannego jego zgromadzania samo 
_ przez się następuje, zatómi szczupłość miey- 
sca, a ztąd dogodna blizkość, do tego posłu- 
żyć może, iż nie jeden gospodarz udałby się 
do sposobu szwaycarskiego układania gno- 
ju w piramidalne kupy, gdyby mu albo na- 
bycie kalendarza gospodarskiego, przez 
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zniesienie stępla ułatwiono , albo też bez- 
płatnie instrukcye na karcie, wyobrażają- 
cey postać tych kup, jasno się pojąć mogą- 
cą, rozdawano. Coby sprawiło, iż jeden po 
drugim, widząc jak. znaczne ztąd odnosić 
może korzyści, naśladowaćby tego nieo- 
mieszkał, Zdaje się zaiste, iż dokładność 
tego processu zasadza się na przesuszeniu 
gnoju, czego w naszym zwłaszcza, tak 
zmiennym klimacie, bez pewnych na to 
suszarni dokazać trudno; z tóm wszystkićm 
każdy sobie zaradzić potrafi, robiąc kupy 
na 6 stop wysokie ityleż w średnicy ma- 
jące, któreby w koleynóm układaniu, po- 
trochę wysuszonym gnojem prześciełać się 
mogły. ` 

ő. 

Zbyteczney wilgoci i głębokości chle- 
wow łatwo się zapobieże opatrzeniem ich. 
w rynsztoki, jak to pod liczbą 1 powiedzie- 
liśmy. Do częstszego oczyszczania chlewow 
zniewoli się chłopa, jeżeli nie przykłada- 
mi, pożądany okazującemi skutek, to cią- 
głem ich odmienianiem za każdym razem, 
` przy stawianiu nowych budowli. Obory 
bydła rogatego, które głową przewyższa 
ich opasaria, więcey nie potrzebują miey- 
sca otwartego, jak na 8 stop wzdłuż; jeżeli? 
przy takiey długości, obory te z przodu nie 


będą głębszemi, a z tylu małą spadzisto- . 
ścią prowadzącą do ryny za ścianą położo- 
ney opatrzone, tóm samóm nie będą mogły 
„tyle gnoju pomieścić, jak zazwyczay głęb- 
sze, dłuższe , obszerność budowli powięk- 
szające , azatóm i droższe obory, przy cha- 
tach wieśniaczych. Tym sposobem będzie 
chłop przymuszony, częścjey chlew oczy- 

«szczać i niezbylkować w podściełaniu. 
Dalsze obchodzenie się z gnojem na gnajo- 
wiskach należytym będzie szło trybem, je- 
żeli się wprzódy gospodarz 0 gnojowisko 
jakie bydź powinno , postara. Robienie 
w niektórych okolicach Niderlandów pod 
jednóm nakryciem gnojowiska z chlew anii, 
pomału, za wprowadzeniem nowego urzą- 
dzenia budowli, w zwyczay weydzie, i bez | 
wątpienia chłopowi dogodnieyszćm się wy- 
da, bo nie będzie miał potrzeby ciagać się 
z gnojem, mogąc go tuż obok chlewa zło- 
żyć. To wzbronienie niejako chłopowi, roz= 
wząsania gnoju i dopuszczania, ażeby prze= 
makał wodą z dachów lub skądinąd spływa- 
jaca, za naychwalebnieysze uznaję. Czy zaś 
w trzymaniu się powyższych prawideł, 
gnóy na dobroci zyskuje, to tylko powie- 
dzieć mogę, iż tu gnóy nię w takim stop-. 
niu rozkładu, o jakim w piątóm namieni- 
łem prawidle, lecz ku końcowi pierwsze- 
go stopnia, połączonego Z mocnóm 0grZA- 
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niem towarzyszącóm fermentacyi, wywo- 
zi się; co w szczególnych okolicznościach, 
zp. w przygotowywaniu kompozytu, przy 
obfitującey w prochnicę roli (jak to ma miey- 
sce w Belgii) i w ogólności pod warunka- 
mi, dozwalającemi przez wcześnieysze uży- 
cie nawozu, większe przestrzeni ugnajać, 
a tém samém ze źniwi dalszego przyspo- 
sobienia gnoju coraz więcey korzystać, bez 
uymy na potćm żyźności roli, jest w isto- 
cie bardzo pożytecznóćm; powszechnie ato- 
l zalecanym process ten bydź nie może, 
zwłaszcza kiedy ziemia na wydanie kil- 
ku żniw raz się nawozi. Dalszy rozkład 
gnoju zawsze dzielniey i prędzey się od- 
bywa, jeżeli zaraz z początku na gnojowi- 
sku w kupy się układa. Natura przygoto- 
wuje próchnicę ze szczątków roślinnych 
i źwierzęcych pod wpływem atmosfery 
i światła (*); deszcz i śnieg zwilżające kie- 
dy niekiedy gnojowisko, (chociaż cała ilość 
wody spadającey u nas przez rok z atmo- 
slery 28—350 cali dochodzi), nie tak mu 
- szkodzą, jak niektórzy mniemają; owszem 
są istotnym warunkiem do należytey jego 
fermentacyi ; wszakże nadzwyczayne i 
gwałtowne ulewy, gdy nie będzie jak nale= 
ży pokryty, mogą się stać szkodliwemi. 


(*) Kirwan i Hermbstidt są tego zdania, ażeby gnoy 
na działanie powietrza był wystawiany. 


1 
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Z chlewow pochodząca gnojówka nie wy- 
starcza do utrzymania go w przyzwoitey 
wilgoci, i po zimie bez śniegu, równie jak 
w suche lata, od ścieków wody ochraniany 
gnóy, nie tak dobrym znaydowałem, jak po 
śnieżney zimie i mokróm lecie. Doświad- 
czenie też pokazuje, iż woda deszczowa nie 
do wszystkich warst gnojowiska wsięka, 
lecz tylko do obfitującey w słomę warsty 
zwierzchniey, zkąd się też prędko ulatnia. 
Dodam jeszcze do tych moich uwag z do- 
świadczenia i obserwacyy wyciągniętych, 
iż często dla szczupłości gnojowiska w chle- 
wie, gnóy przed czasem musi bydź wywo- 
żonym (*), albo też ze szkodą, pochodzącą 
z przerwania fermentacji, przed wywie- 
zieniem na dziedzińcu w kupy bywa skła- 
dany, jeśli kto chce uniknąć konieczności 
robienia z niego na polu kompozytu, który 
na zmarzłey ziemi zazwyczay się nie uda- 
je. Cząstkowe też nadbieranie gnoju dou- 
życia, bardzo jest wtym razie trudne, je- 
żeli nie chcemy świeżego zabierać, a daw- 
nieyszego zostawiać; gdy przeciwnie z gno- 
jowiska na wolném mieyscu złożonego, mo- 


(*) Belgiyczyk rzadko zapewne doświadcza tey ko- 
nieczności, gdyż mu klimat dozwala , nayinniey 
4 tygodniami w jesieni i tyląż tygodniami weze- 
śniey ną wiosnę uprawę roli rozpoczynać; wie- 
leby jednak tracił, gdyby gnoju na kompozyt nie 
obracał. 
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Źna wgłąb tyle bez szkody nadebrać , ile 
potrzeba. Ponieważ u nas, chlewy zbyt . 
chlodnemi byłyby, jeśliby się zostawiały 
czyste ,. zwłaszczą dając do nich więcey 
przystępu powietrzu atmosferycznemu, a- 
żeby duszącey woni i ciepła , które zam- 
xnięty w budowli gnóy przy rozpoczęciu 
fermeniacyi wyziewa, uniknąć ; ponieważ 
w czasie pomorku bydłęcego chlewy te bar- 
dzo są dla bydła niedogodnemi, i że nakoniec 
sposób ten na koszta naraża, z tych wszyst- 
kich względów , powszechnie go zalecać 
nie śmióm. Z tem wszystkićm w szcze- 
gólnych, łatwo się z powyższych uwag wy- 
prowadzić mogących okolicznościach, a mia- 
nowicie po tych gospodarstwach, gdzie zaw- 
sze nawoź wygonowy z chlewnym razem 
na polu bywa mięszany, równie jak pe 
mnieyszych gospodarstwach , gdzie gnojo- 
wiską nie prędko uformować można, aza- 
tém gdzie nawóz zazwyczay bardzo jest 
drobny i w małey ilości zbierany, a na- 
wet po części i u nas ten tryb postępowa- 
nia z pożytkiem mógłby bydź zaprowadzo- 
nym, byleby eo naywięcey starać się o do- 
siateczny ciąg powietrza , dla uchronienia 
dudzi i bydła od chorob. 


a 


Gdy z gnojówki potrochę zbieraney 
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- z chlewów, równie jak z otrzymaney 
-w wielkiey ilości po gorzelniach i browa- 
rach wielu naszych miast przemysłowych, 
tak znaczną odnosimy korzyść (”); gdy do 
zakładania potrzebnych gnojowisk, policyy- 
ném urządzeniem zniewolić gospodarzów 
możemy, czemużbyśmy podobnego sposo- 
bu użyć nie mogli do tego, iżby mieysca 
ku odbywaniu potrzeb naturalnych prze- 
znaczone , były opatrywane z tyłu. na 4 
przynaymniey stopy głęboką jaa podłuż> 
_ną, do któreyby ekrementa w pewnym cza- 
sie szuflą były zrzucane i ziemią należy- 
cie pokrywane? Wszelkie nieczystości 
z dziedzińców i mieszkań , bądź w stanie 
płynnym bądź zsiadłym, równie jak śmie- 
cie z ulic, jeśli się nie składa na gnojowi- 
sku, do teyże jamy zrzucaćby należało, a 
kiedy niekiedy gnoy ów z tamiąd dobywać, 
w kupy składać, i wswoim czasie na pole. 
wywozić. Tym sposobem otrzyma się kom- 
pozyt, którego użyteczność z czasem gospo- 
darza do tego doprowadzi, iż go coraz sta- 


(*) Przy kaźdey budowli publiczney po miastach, 
jako to przy koszarach woyskowych, szkołach, 
szpitalach, domach sierot, przy fabrykach, wię- 
zieniach it.d., należałoby robić składy śmieci i 
wszelkich brudów, chociażby to zrazu nieco ko- 
sztowało. Przezto bowiem zyskanoby na czysto- 
ści, a póbliźszy wieśniak z próźnym wozem do 
domu wracający, darmoby mógł ten guóy wywieźć, 
owszem nawel sam cokolwiek zapłacić, 
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ramniey (przydając do tego gnojówki) zbie- 
rać i przysparzać zacznie. Nie mogę pojąć, 
dla czegoby policya po wsiach o zdrowie 
i czystość mniey miała bydź staranną, jak 
po miastach, i dla czegoby chłop miał mieć 
przywiley nieochędóstwa? Trzeba wiedzieć, 
Że takie powszechne przez starostów i woy- 
tow doglądanie dobrego porządku i czysto- 
ści, nie tylko wpływa na ekonomiją (1 
na stan zdrowia chłopów, lecz też na cały 
jego byt dobry, na jego moralność, na prze- 
mysł, i w ogólności 'na postęp w. pożytecz- 
ney jemu kulturze, a ztą ad na cale jego ży- 
cie i nayskutecznieysze działanie. Ogólnie 

owiedzieć można, że służba woyskowa 
naylepszych daje gospodarzy ; porządek i 
czystość, przy nawyknieniu do punktual- 
ney ścisłości, są zasadą we wszelkich służ- 


(*) Jestto dawnćm prawidłem , iż gdzie adek 
i czystość panuje w domu, tam też i gospodar- 
stwo w polu dobrym idzie torem. Lecz jakże 
ten porządek wygląda na większey części naszych 
dz edzińców chłopskich? Pierwszy rzut oka na 
nie wydaje złe gospodarstwo „i wielce ten błą- 
dzi, kto mniema, że czystość i porządek nie jest 
w ścisłym związku. z odbywaniem robót. Gdzie 
gospodarz i czeladź za każdą potrzebą przez bło- 
to brnąć muszą, tam ostyga wszelka pilność i sta- 
ranność, a posługa niechętnie się odbywa. Bydło 
też wiele cierpi zostając i „pracując ciągle w bło- 
cie. Pierwszćm przeto mojćm staraniem w urzą- 
dzeniu gospodarstwa było, dziedziniec i wszelkie 
z nim kommunikacye, jako też pobliskie drogi 
(w suchym i czystym stanie utrzymać; co mi wiele 

pożytku pr zyniosło. 
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bach i obowiązkach; dla czegożbyśmy nie 
mogli i bez munduru tych cnót w chłopa 
zaszczepić ? 


5. 


Gnóy stanie się lepszym i obfitszym jak 
był dotąd, jeśli się chłopowi pomocy tych 
dostarczy. Liecz niedostateczności, stosow- 
nego podziału jego składów gnojowych, i 
dokładnego tych rozporządzenia, która się 
u nas wkorzeniła, nie można inaczey za- 
pobiedz , jak tyko przez porządne okopy- 
wanie. VW systemacie tego okopywania za- 
wierają się pewne, chociażby i nienalega- 
jące zaraz prawa konieczności, które chło- 
powi niedostateczność przyzwoitego rozpo- 
rządzenia po większey części nagradzają, 
bez ograniczenia go w dalszych postępach, 
jeźli tylko do nich jest zdolnym. 


} ; 6. 7. 8. 

Z wyłliczonych tu wad nie wprzódy 
się chłop otrząśnie, póki się przez okopy- 
wanie dotąd zaniechywane nie oświeci, i 
nie przestanie uważać siebie za bezczyn- 
nego gminy członka, który nie innego i lep- 
szego uczynić nie możę nad to co drudzy 
robią. Skoro zaś uczuje się bydź gospoda- 
rzem niezależnym, zacznie myśleć nad po- 
prawą swego dobra i nad pomnożeniem do- 
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chodów, trzymając się w tóm własney woli, 
owszem uważając to sobie za pewną am- 

* picyą, robienia lepiey od innych. 

Nie tylko zaś przez okopywanie, lecz 
nawet gdy to jeszcze doskutku nie przyy- 
dzie, wcześniey już przez dobry przykład, 
przez pojedyńcze wżorowe gospodarstwa 
w blizkości, na które więcey starania loż0- 
no, we względzie zaradzenia innym wys 
żey namieniońym niedostatecznościom, Wie- 
le się nieznacznie korzyści odiiiesie, a chto- 
pa do naśladowania niektórych szczegól: 
nych processów niderlandczyka, w dokła- - 
dnćm np. użyciu gnoju, w wyborze kar=" 
mu bydlęcego i t. d., coraz się więcey skłoni; 

9. 

Osuszenie roli przez należyte tylko okó- 
pywanie rowami uskutecznić się może. 
Dzisieyszy ustawiczny podział gruntów,sta- 
je się do tego nieprzyżwyciężoną prżeszko- 
dą. Mokre tylko pastwiska można 1 nale- 
żałoby osusżać , tam zwłaszcza gdzie nizi- 
ny i trzęsawice, jak w okolicach przyle- 

- śnych; dla bydła jedynem będąc pastwi- 
skiem, ż przyczyny znaydującey się na nich 
wilgoci, lichąi nieżdrową wydają trawę, i 
raczey błotem jak pastwiskiem nazwać się 
mogą. Wielką zaićm „poprawę gospodar- 
stwa i stanu chłopów można tym bposo= 
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bem w tych ubogich w trawę okolicach 
zaprowadzić, jeżeli policya *ekonomiczna o- 

piekuńcze zwróci na to oko, i zaleci osu- 

szanie, które przez wszystkich właścicieli 

przedsiębrane, pomimo łożonych kosztów, 
wielkie korzyści przynosi. 


O zawiążaniu w Saaonii towarzystwa, 
dia dostarczania obywatelom ros- 
syyskim, baranów i owiec,rassy elek- 
toralney {*). 


Przez nasżego' Konsula jeneralnego 
w Saxonii, otrzymało Ministeryum skarbu, 
plan do zawiązania w samey Saxonii lo- 
warzystwa, którego celem jest: naprzód, u- 
łatwienie obywatelom rossyyskim sposo- 
bności zakupowania w tym kraju owiec 
i baranów nayczystszego elektoralnego ga- 
tunku; powtóre, założenie szkoły do for- 
mowahnia biegłych owczarzy, z poddanych 
rossyyskich. Przedsięwzięcie to, którego 
wykonanie przyjął na siebie znany Hrabia 
Mengersen, właściciel siawney owczarni 
Czeplińskiey, teraz przyszło do skutku; u- 
stawy zaś w tym względzie są następujące: 

1. Towarzystwo, otrzymawszy Wwcze- 
Śnie uwiadomienia od obywateli rossyy= 


() typa. Manyf. u ToproB. 


í 
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skich, corocznie we 4 lub 5 miesięcy po 
strzyżeniu, wybiera potrzebną liczbę owiec 
i baranów prawdziwey i nayczystszey rasy 
elektoralney. 

2. Stado to ku jesieni odsyła się do ma- 
jatku Lewice, położonego w Wielkićm 
Xięztwie Poznańskiem, a należącego do 0- 
bywatela fon Haza. 
` 5. Tam stado zimuje, a na wiosnę po- 
rucza się owczarzom rossyyskim , którzy 
w jesieni jeszcze tam przybędą, dla korzy- 
stania przez całą zimę ze szczegółowych 
informacyy we względzie owczarstwa, od 
owczarzy saskich, znaydujących się przy 
„stadzie. 

4. Towarzystwo, dla zapewnienia so- 
bie ufności obywateli rossyyskich , i uni- 
knienia wszelkich fałszów, obowiązuje się 
opatrywać owce i barany przeznaczone dla 
Rossyi, przed wyprawieniem ich z Saxo- 
nii, szczególnemi znaczkami na szyi, z nu- 
merami. Prócz tego, każdy baran i owca, 
będą piętnowane na uszach, piętnem Kon- 
sula jeneralnego w Saxonii. | 

5. Strata w stadzie, od wysłania go 
w jesieni z Saxonii, do zdania na wiosnę 
owczarzom rossyyskim, dzieli się na dwie 
części, z których jedna spada na kupują- 
cych, a druga na towarzystwo i na oby- 

watela fon za Dla przekonania się, iź 
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owca rzeczywiście odpadła , przedsięwezs 
mą się nayściśleysze środki. | 
|. /6..Postanowiona cena jest: za barana 

czer. czł. 13; za owcę, która miała dwoje 
jagniąt cz. zł. 6; a za młodą owcę; którą 
jeszcze ani razu nie była kotną czer. zł. 7. 

7. Utrzymanie stada przez zimę, przyy- 
muje na siebie dziedzic majątku Lewic. Za 
co, korzysta ze wszystkiey wełny, która 
się zbierze z owiec i baranów, przed wy- 
słaniem ich do Rossyi, w początkach maja. 

8. Kupujący wnoszą za wybrane, we- 
dle ich żądania owce i barany, naleźną sum= 
mę w wexlach, na imie domu handlowe- 
go Fregei Komp., który wypłaca towa- 
rzystwu + tych pieniędzy, przy wypędza- 
niu stada z Saxonii, zaraz -po jego opiętno- 
waniu; pozostałe zaś pieniądze, po zdaniu 
stada owczarzom rossyyskim, i po. złoże= 
niu nato domowi Frege i Komp. należyte- 

„go świadectwa. 

g. Na początkowe przyprowadzenie te- 
go przedsięwzięcia do skutku, towarzystwo 
zamierza uformować stado z 1,000 sziuk. 

10. Dla lepszey dogodności, obywatele 
chcący otrzymać od towarzystwa owce, 
mogą wchodzić z sobą w składkę, celem 
zamówienia znacznieyszego stada: wtenczas 
bowiem taniey im przyydzie, aniżeli kiedy 
się zapisuje małemi partyami. VV tym ra- 
Dz. Kit. N. Stos. £. iF. 1827 T> marzec. 12 
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zie, powinni donieść towarzystwu, ile po- 
trzebują owiec i baranów, przez Konsula 
jeneralnego, i przesłać należne pieniądze do 
Lipska, po przekazaniu na dom Frege i 
Komp. Nadto, jeżeli zechcą, ażeby ich ow- 
czarze nabyli dokładney wiadomości 0 
wszystkićm, co się tycze utrzymania'owiec 
elektoralnych, od nich samych zależeć bę- 
dzie, wysłać w jesieni tych ludzi do Xięz- 
twa (Poznańskiego, do majątku P. fon 
Haza. Tam oni przepędzą całą zimę, i na- 
"bywszy potrzebney informacyi, na wiosnę 
każdy uda się zeswoim stadem do Rossyi. 
` Jeżeli zaś PP. Obywatele nie zechcą no- 
wych podeymować kosztów na utrzyma- 
nie tych ludzi i zapłatę za naukę, chociaż” 
zkądinąd zbyt miernych , tedy mogą wy- 
sylać tychże, lub swoich zaufanych, do Lip- 
ska na ten czas, gdy stado ma bydź wysyłane 
do Rossyi. 

Na żądanie Hr. Mengersa, Konsul nasz 
w Saxonii, Radca Stanu Freygang, Ta- 
czył przyjąć na siebie główny dogląd nad 
wypisywaniem owiec u towarzystwa, przez 
obywateli rossyyskich, i otrzymał na to 
od swojego Rządu zezwolenie. 

Co wszystko podajemy do wiadomości 
naszych PP. Obywateli z tém, 1% jeżeli któ- 
ry zechce korzystać z tego przyjaźnego zda- 
rzenia, ku sprowadzeniu elektoralnego ga- 
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tunku owiec z Saxonii, może się w tym 
celu odnieść do Konsula Rossyyskiego w Sa- 
xonii, Radcy Stanu Pazyłego lwanowie 
cza Freyganga, mieszkającego w Lipsku. 


Sposób nowy przygotowania puchu 

'  zajęczego na kapelusze: 

Do walenia puchu zajęczego , zamiast 
sałetrana żywego srebra używanego za- 
zwyczay ze szkodliwym wpływem na zdro- 
wie robotników, podaje się płyn następu- 
jacy: Wapna kaustycznego wodą gaszone- 
nego biorą 125 gran (; funta) itak je wo» 
dą rozprowadzają, żeby roztwor nabrał gç- 
stości 10° na arcomt. „łssiera Perikot; 
przecedzony potém rozprowadzają 250 gra- 
nami (pół funta) wody zwąney Alikaniską, 
a po wymięszaniu należytćm, otrzymują 
płyn na 19g—-20* podług areom. De- 
croisiłla. Płynem tym napawają włos za= 
jęczy, itak się robią kapelusze, a do roboty 
tey używają się szczotki zwyczayne; po u- 
waleniu susza się w parze: Na pośledniey= 
sze wełniane kapelusze , biérze się puchu 
uncyy cztćry, a na puchowe uncyy dzie- . 
więć; na sześć części puchu zajęczego daje 
się część jedną królikowego. 


12. 
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Papier do pisania ze słomy. 


Sposób odkryty przez P. Zamdert oczy- 
szczania słomy z pierwiastku farbującego 
i przygotowania z niey massy do robienia. 
papieru, jest następujący: Kolanka u słomy 
na nic w tey robocie nieprzydatne odrzy- 
naja się, a słoma tak oczyszczona gotuje się 
w roztworze wapna, potażu, sody, lub am- 
moniaku kaustycznego w wodzie. Słomę 
zmiękczoną przez gotowanie obmywają wo- 
dą dla oczyszczenia od wapna i pierwiast- 
ku farbującego. Massę tę patóm wystawu- 
ją na działanie wodorodu siarczystego, któ- 
ry robią, mięszając 4 uncye wapna kau- 
stycznego , rozprowadzonego dostateczną 
massą wody, z jedną uncyą siarki, a to dla 
oczyszczenia od istot kleistych. Poczćm 
znowu myją w wodzie kilkakrotnie, póki 
się nie pozbędzie alkali i siarki, ata robota 
albo się odbywa za pomocą machiny, albo 
innym jakimkolwiek gospodarskim sposo- 


"bem. Potóm massę wypłókaną wyciskają 
w prasie i bielą sposobami zwyczaynemi 


t.j. albo za pomocą chloryny, lub wapna, 
albo przez rozściełanie na łąkach. Po ta- 
kowóm wybieleniu myją jeszcze dla oswo- 
bodzenia ostatecznego od istot wyżey: po- 


mienionych: Nakoniec z massy tey robią 


papkę papierową, a z niey papier, który się 


niczém prawie nie różni od papierów ro= 
bionych z włókna lnianego lub konopnego. 
(London Journal. of Arts. 1820). 


Sposób planerowania czyli klejenia 
papieru. 


Papier należy wprzód wymoczyć w łu- 
gu mydlanym gorącym, wyodżymać iwy- 
suszyć go potém ze zwyczayną ostróżno- 
ścią, w roztworze kleju, na zimno; którego 
sposób robienia niżey się opisze. Papier 
z kleju wyjęty nie odżyma się tak mocno, 


. 


jak się to robi zwyczaynie, potrzeba tylko 
żeby arkusze były: wilgotne i nieco bły- 
szczące. W takim stanie nie dałyby się ła- 
two pooddzielać. i porozwieszać po kil- 
ka, boby się sklejały ; ale dla tego przed 
rozwieszaniem składają się na kupę i su- 
knem wilgotnóm przykrywają się, żeby 
brzegi nie posychaty. Po 24 godzinach, ar- 
kusze wilgotne z łatwością się oddzielać 
dadzą i połysk tracą. To zrobiwszy, pocze- 
kać nieco, póki papier cokolwiek obeschnie, 
potóm wyodżymać i rozwiesić na powro- 
zach po pięćsiub po sześć sztuk razem, a 
arkusze pewnie sklejać się nie będą. 

Kley na to robi się następujący m spo- 
sobem: Kley wytnoczony przez dwa tygo 


Ci 
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dnie w słabey wodzie wapienney, rozpu- 
szcza się w kotle; do rozpuszczonego kieju 
wlewa się roztwor -= część wapna w Je- 
dnóm wiedrze (4 garn. lit.) kleju. Scędziw- 
szy kley, nalewają do kotta gorący i prze- 
cedzony roztwor ałunu, z dodaną do nie- 
gO 25 częścią kwasu siarczanego. 

Roztwor ten wlewa się częściami, i cią- 
gle się mięsza. kley się mąci, a męty w kil- 
ka minut na dno opadają, po przecedzeniu 
staje się jak woda przeźroczysty; potćm się 
dodaje jeszcze „, część ałynu rozpuszczo- 
nego w wodzie wrzącey. Kley taki nawet 
na zimno nie gęstnieje , plam na papierze 
nie robi, w naywiększćm gorącu bynay- 
mniey się nie psuje, może być zalćm do 
klejenia papieru użyty. (Archives de de- 
couvertes, 1826). 


Urządzenie: gardarni Žetliffa, gdzie 
kadzie parą sg ogrzewane. 

Garbarnia P.Žetliffa w ten sposób jest 
urządzona, że na dole jest izba przestron- 
na, w którey rozstawione są kadzie i kotły, 
nad nią pracownia czyli izba robocza (la- 
boratorium), w którey jest wanna do robie- 
nia kwasu garbarskiego, a nad tą suszar- 
nia. Wschody jedne prowadzą z labora- 
toryum do izby dolney, a drugie do suszarni. 
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Woda wrząca prowadzi się pompą 
z kotła w izbie dolney do wanny, a kwas 
garbarski ochłodzony spływa rurami z wan- 
ny do kotła za otworzeniem kranow we- 
dle potrzeby. Kadzie takoż opatrzone są 
kranami do wypuszczania kwasu po skoń- 
czonem garbowaniu. 

Kadzie ustawiają się na podkładkach, 
arury idące z pieca pod każdą kadź ciągle 
tak się ogrzewają, że stopień ich ciepła zaw- 
sze jest jednostayny. Skóry do garbowa- 
nia nakładają się do kadek, surowe. Tym 
sposobem garbują się cztóry razy prędzey 
aniżeli w zwyczaynych garbarniach, a ro- 
botę całą w każdey porze roku odbywać 
można. (Description des brevets £. 


VIL), 


Farbowanie przędzy lnianey i wełnia= 
ney kolorem cielistym, p. P. Buri. 


Rozetrzyy należycie 12 funtów korka 
(Quercus suber) i namocz. go we 14 gallo- 
nach (blisko 4 wiader) wody, dla odmięk- 
czenia. Infuzyą tą można ufarbować oko- 
10 29 funtów przędzy lnianey lub welnia- 
ney, w 10 lub 15 minutach; trzeba pier- 
wiey przędzę namoczyć w kąpieli czyli w 
zaprawie każdemu farbierzowi bardzo do- ` 


brze wiadomey, potóm obmyć w odwarze 


jęczmienia , i opłókawszy, drugą zaprawą 
napoić, 'Tkaninę myć należy w ługach 


mydlanych gorących,a potćm suszyć. (Mon- 
tiy Magaz. 1825). 


` 


Robienie szkła z siarczanu sody i soli 
kuchenney. p. P. Leguće. 


P. Leguċe podaje dwa sposoby robie- 
nia szkła zsiarczanu sody isoli kuchenney. 
Pierwszy znich zależy na zmięszaniu tych 
obu wysuszonych soli, każdey po 100 części 
ze 165 częściami kwarou i 540 częściami 
wapna w powietrzu gaszonego. Rozpaliw- 
szy piec i tygle do białości, i napelniwszy 
mięszaniną przykrywają się, a skore mas- 
sa osiądzie, tygle się dopełniają, a robotę, 
tę dopóty powtarzać należy, póki się ty- 
gle massą szklanną płynną nie napełnią; 
potóm się ogień natęża dla stopienia na- 
leżytego massy w prędkim czasie. Skoro 
się dym zmnieyszy, wyymuje się niekiedy 
piszczelem massę płynną, dla przekona- 
nia się o należytóm jey roztopieniu w ca- 
ley massie, do czego zwyczaynie 22 go-- 
dzin potrzeba. A wtedy massa szklanna jest 
gotową; można jednak topienie przez dwie 
"doby utrzymywać, skoro tego będzie po- 
trzeba. 
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Drugi sposób jest. następujący: 
Zmięszawszy należycie 100 części soli ku- 
chenney wysuszoney ze 125 częściami 
kwarcu iz ge częściami wapna w powie- 
trzu gaszonego, i w topieniu postępując 
wyżey opisanym sposobem, w godzinach 
6 massa będzie gotowa, i da szkło bardzo 


dobre. (Decriptiors des Brevets. t. 
IX). 


Nowy sposób palenia wapna p. Lorda 
wy Stanhopa. 
Piec do palenia wapna powinien być 

czworoboczny, ścianką takąż obwiedziony, 

a przestrzeń między temi ścianami napełnia 

się węglem potłuczonym, który będąc złym 

przewodnikiem cieplika , daleko więcey 
ciepła skupia w piecu. Krata ze sztabek 
żelaznych takoż czworoboczna, nieco węż- 
sza od ogniska być powinna. Przed pale- 
niem wapna.nakłada się wprzódy na kratę 
„żużel żelazny, potóm wapno, a na nie 

_ drzewo, i tak na przemian, wypełniwszy 

piec wapnem, cegłą się wierzch jego przy- 

krywa. Podłożywszy potóm ogień, skoro się 

- natęży, a żużel przetopi, iskoro powietrze 

wolny mieć będzie przysięp przez kra- 

tę, drągiem żelaznym przebijają się 0- 
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twory w każdym rogu kraty, przez war- 
stę roztopionego żużlu; otwory te dopoma= 
. gają do wypalenia wapna. Dym i parą 
przechodzą przez otwory między cegłą, 
wierzch pieca Bole ywajAca; umyślnie Zo- 
sławione; tym sposobem potrzebny stopień 
GEE? zatrzymuje się w piecu przez cały 

iąg palenia. Wapno w takiém piecu wy-. 
s nadzwyczaynie bywa kaustyczne, 
(Technical Repertory. 1824). 


' Udoskonalenie Jabryk płóciennych 
Miderlandzkich. 


Przykład następny okazuje, do jakiego 
glopnia doskonałości doszły fabryki płócien- 
ne. Tkacz jeden w Bochtelu w Braban- 
cyi-Północney teze dziś płótno, którego o- 
showa składa się z 5,580 nitek, szerokości 
86, cała sztuka płótna długości 52 'arszyny 
waży blisko trzech funtów. Fabrykant, dla 
ktorego płólno to się robi; teze serwety 
szerokie na pięć ćwierci czyli 86 cali, a na 
tey szerokości jest 4.600 nitek, („Annales 
de l Industrie 1626). 


Jak poznawać dobroć Indygo? 
P. Dalton dobroć indygo poznaje nastę- 
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pującym sposobem; bierze on ziarno jedno 
indygo 1 ulłuczone miałko jak naystaran- 
niey waży, a nalawsży nań 2—5 gran kwa- 
su siarczanego mocnego i utarlszy należy= 
cie, mięszaninę rozprowadza wodą, przele- 
wa ją polóćm do cylindra szklannego, ma: 
jącego cal jeden średnicy. A rozprowadziw- 
szy plyn tak, żeby przezeń można było wi- 
dzieć świecę palącą się zą cylindrem, leje 
potóm roziwor sólnika wapiennego 1 cze- 
ka, póki zapach nie zniknie zupelnie; po- 
` trząsa potém zwolna cylinder, a płyn przy= 
biera natychmiast piękny zielano-żóltawy 
kolor. Skoro piana zniknie, płyn przeźro- - 
czysty zlawszy, na męty nalewa powtór- 
nie cokolwiek wody, wpuszczą kilka kro- 
pel solnika wapnianu i kroplę słabego kwa- 
su siarczanego. Skoro się płyn jeszcze w ko- 
lorze żóltym okaże, pochodzi to od matey 
części indygo, na które chloryna nie dzia- 
łała, a piyn ten do pierwszego odlewać 
należy. | | 

Wedlug mniemania P. Dalton dobroć 
indygo oznacza się stosunkiem solnika, ja- 
kiego do zepsucia indygo potrzeba. (.4n= 
nales de V Industrie. 1826). 


Powłoka nieprzenikliwa. 
P. Hankoch robi tę powłokę następu: 
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jącym sposobem: pokrajawszy gummę ela- 
styczną (kauczuk), na drobne kawałki, roz- 
puszcza ją w oleyku terpentynowym na 0- 

gniu, 82° na term. sto stop., i mięsza dopóty, 

„póki się gumma nie rozpuści do gęstości, 

dziegciowi właściwey. Obie istoty mięsza 

z sobą w następującym stosunku: na każ- 

dy gallon (około ; wiadra) oleyku terpen- 

tynowego, dodaje po funcie gummy. 

Jeśli się powłoka robi ze smoły z roz- 
iworemgummy, wtedy obie istoty na ta; 
kim się ogniu mięszają, żeby się smoła 
roztopiła, a mięszaninę tę skłócić staran- 
nie należy. Mięszając zaś smołę płynną 
z roztworem gummy nie masz potrzeby 
pierwszey ogrzewać, gdyż ona i na zimno 
dobrze się. odegrzewać daje. Robiąc zaś 
mięszaninę ze smoly gęstey i z roztopio- 
ney w roztworze „ummy, tedy naprzód 
smołę gęstą roztopić, potćm zmięszać z płyn- 
ną, a nakoniec z roztworem gummy umię- 
szać należy. 

Powłoka ta nieprzenikliwa na drzewo, 
składa się z półtora funta gummy ze trze- 
ma litrami (5 butelki) oleyku terpentyno- 
wego i z 8 lub g funiami rzadkiey smoły; 
przydatną jest ona na powrozy, płótna okrę- 
towe (parusiną zwane), a na ten cel przy- 
mięszać należy smoły płynney od 6—7 
funtów, stosunki zaś ińnych istot do miey 
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wchodzących nie oznaczają się dla tego, że 
można je dodawać w rozmaitych ilościach. 
Rzadkawey tey: massy używają na zimno; 
szczotką rozprowadzając. (ftepezżozy q 


Artes). 


Wata z pakuty ezyli kłaków podobna 
| -do bawełnianey. 


Kłaki naprzód się rozkładają jais mo- 
żna naycieniey; żeby się włókno nie pląta- 
ło, potóm się kładą na dni dwa do zimney 
wody, trzeciego dnia golująsię dozawrzenia, 
a potóm je w zimney wodzie opłókać należy. 
Obmyte kłaki moczą się w roztworze kwa- 
su. siarczanego i potażu, dopóki tak nie prze- 
siąknie płynem, że areometr 2 stopnie poka- 
Że; zamiast roztworu powyższego można 
użyć słabszego, z siarczanu wapna lub glin- 
ki (ałun) na 1 stop. areomeiru. 

Kłaki wybielone, wyjąwszy z płynu ble- 
charskiego , zanurzają się albo do słabego 
kwasu siarczanego , albo do wodosolnego, 
dodając cokolwiek kredy dla osłabienia 
kwasu, a co jeszcze lepiey do roztworu 
mydła z kości. Mydło to robi się ze zmet- 
tych kości na proszek i gotowanych z po- 
tażem kaustycznym, a potóm w wodzie 
rozpuszczanych i nasycanych kwasem sol- 
nym. 
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Kłaki tak wybielone rożwieszają się 
hez wyżymania dla osuszenia; slrzegąe się 
nadto nie przesuszać; skoro cokolwiek 
obeschnie włókno, wydzierzgać jak mo- 
źna nayregularniey i wpodłuż go ułożyć 
należy. Potóm się osusza w machinie 


podobney do kadry, opatrzoney ząbkami 
prostemi, jak w grzebieniach. 
Mylto z kości robione nadaje pieńce je- 
dwabistą miękkość, podobną do bawednia- 
ney, bez czego tak miękką być nie może: 
włókno jey albowiem jest szorstkie i grube. 
Takim sposobem bielić można przędzę 
pieńkową, powrozową, parusino wą i lnia- 
na, a wała z nich wyrobiona tak bywa do- 
brą i lekką, jak i bawełniana. 


Smarowidło żmnieyszające tarcie ost 
i innych części kół. 


Otówka (grafit) 25 funt. ze 100 funta- 
mi jakieykolwiek tłustóści lub olejów u- 
mięszane należycie, dają smarowidło 
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zmnieyszające tatcie wszelkich machin, i 
zabezpieczające od rdzy metalle; płótna zaś 
i skóry niem napojone, wilgoci nie przepu- 
sżczają; tłustość wszelako świnia daleko 
lepszą się być okazała od wszelkich in- 
nych. ; 
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Sposób Amerykański odpędzania 
'z drzew gąsienice. 

W drzewie świdruje się dziura aż do” 
tdzeńia, która napycha się utartą na pro- 
szek siarką, i zabija się szczelnie kołecż- 
kiem. WW drzewie gruhości 4 do 8 cali, 
robi się dziura, jak na mały palec, a w grub- 
szćm w tym stosunku obszernieysza. O wa- 
dy, naywięcey w przeciągu dwóch dób po . 
takićri zapobieżeniu giną. Sposób ten byt 
sprawdzany w Anglii (7). 


Jakie świóce prędzey się pałą: czy te, 
z których się spalony finot zdey mu- 
je, czy teź te, na których się 20- 
stawia? 


Sławny matematyk Babington, robił na- 
stępne doświadczenia, dla przekońania , iż 
świóce dłużey goreją, gdy się Z nich nad- 
palony knot nie zdeymuje: Brat 6 świćc 
łojowych , odlanych w jedney formie, któ- 
rych knoty składały się z 12 niei. Ziapalak 


(*) Szkoda, powiada wydawca Dziennika politech- 
nicznego Dinglera, (a z nim też i mry powtarzamy), 
że w Dzienniku Amerykańskim Silimana , nie 
wspomniano, azali to świdrowanie drzewom nie 
szkodzi? Wszakże, zawsze to odkrycie zasługuje 
na uwagę, a dla przekonania się , należałoby pæ- 
święcić kilka drzew mniey przydatnych, jak np- 
czeremchy , na którey częstokroć w wielkićwa 
mnóstwie wylęgają się gąsienice. K: 
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je w izbie na 55° term. Fahr. ogrzaney, 
gdzie powietrze zupełnie było spokoyne. 


Zrazu świóce te były objaśniane szczypca-. 


mi ċo 10 minut, potćm zaś zostawiano na 


nich nadpalone knoty. 


W aga świćc 
w  granach 
© „w.czasie za» Po upływie ' 


palenia. godziny. Strata: 

tp m p naw) m a m a Np wyw 

781 — — 6795 — — 100 

, 82 — — 682 — —: 160 
Kiedy świócebyły / 784 — — 682 — — 102 
objaśniane 785 — — 681 — — 104 
785 — —. 676 — — 109 

(| 7925— — 690o — — 102,5 
; 673 — — 575 — — 10 
; 676 — — 575 — — 105 
Kiedy świćce go- 676 PA 570 z i OTO 

rzuły bez obja- E š 

śniania. GB yo PO SB PA 
68x — — 580 — —  ]0L 

6 — — 5g — — 97 


Sposób zabezpieczania sćra od robaków. 


Potrzeba chować sér w garnkach lub naczy- 
niach drewnianych, i przekładać go pęczkami 
dziurawca, czyli ziela Sto-Jańskiego (Hypericum 
perforatum), które prócz tego jeszcze nadaje séro- 
wi smak wyborny, i tłustym go czyni. Pieprz ca- 
ły, równie zabezpiecza go od robactwa. 


Maść Roi ka do pasków , na których się 
ostrzą brzytwy. y% s 
Podług P. Berghauptmana Kowanki, maść zło- 
Żona z miałkiego proszku trypli i łoju, ze wszyst- 
kich dotąd znanych sposobów do ostrzenia brzy- 
tew jest naylepszą, a bardziey jeszcze, kiedy za- 
miast łoju, użytą będzie czysta oliwa prowancka. 


(Jkae. Omup.). 


